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Znakomity goli z Francji w stolicy Polski
D z i ś  po południu p rzy b y w a  

do W a rs z a w y  m inister sp raw  
zag ran iczn y ch  F ra n cji p. Louis  
B arth o u . S tolica , a w raz  z nia 
ca la  P o lsk a , w ita serdecznie  
znakom itego p rzedstaw iciela za 
przyjaźnionego m o carstw a , któ  
ry  po raz  pierw szy  p rzy b y w a  
do nas.

D oniosłość tej w iz y tv  podkre  
ślaliśm y kilkakrotnie, te ra z  p ra  
gniem y jedynie podnieść zad o­
wolenie z pow odu p rzy b y cia  
do Polski oficjalnego p rzed sta­
w iciela F ra n cji. P o d czas  sw o­
jego krótkiego pobytu w na­
szej sto licy  będzie min. B arth o u  
m iał m ożność osobistego zapo­
znania sie z kierow nikam i na­
szej polityki i naw y państw o­
w ej, przeprow adzenia w ym ia­
n y  poglądów  na najw ażnieisze, 
aktualne zagadnienia polityki

ko Jednostronnych zobow iązań. 
Sojusz, w szerokim  tego słow a  
znaczeniu, pociąga za soba sze  
reg zw iązków . I na to trzeba  
pilnie b aczy ć i p rzestrzeg ać je.

P olsk a jest traktatam i naj­
bardziej zw iazana z F ra n cją . 
P a k t przyjaźni, zaw arty  w  r. 
1921, przew iduje m. In. również 
w zajem na pom oc w razie na­
padu zbrojnego na terytorjum  
jednego z państw . T ak  daleko  
idącego paktu P o lsk a nie ncsla-

da z żadnem  państw em .
Od z aw arcia  tego paktu wie­

le sie zmieniło w układzie sił 
politycznych. P olsk a z słabego  
oaństw a, targan ego  w ew nętrz- 
icm i w alkam i, góspód arćzo  zni 
szczonego. w  k tórego istnienie 
tyle państw  w ątpiło, należy, 
dziś do wielkich m o carstw  eu­
ropejskich. P o lsk a zdobyła so­
bie na Swiecle s^arow lsko na 
jakie zasługuje.

D ziś państw o nasze jest file­

ty  Iko w ew nętrznie scem ento- 
w ane ale i nasza p ozy cja  naze  
w nątrz należy ao  najsilniej­
szych . M ożem y sie sz cz y cić  
szeregiem  w ybitnych sukce­
sów  i zwnr ': Hv. P olity k a boi­
ska nie Jest zw rócona przeciw ­
ko innym  państw om . W sz y st­
kie jej posunięcia m aja na c e ­
lu jedynie umocnienie dzieła no 
k o jd  g d y ż  tylko pokój zabez­
piecza nam rozw ój naszych sił 
gospod arczych . T a  głów na lin-

Groźby pruskiego premiera
Pruski premjer Goering w w ywia­

dzie, uó/kiOnjtti korespondentowi au 
gielsklej .lUcjainej a jencji (garow ej, 
określi! u U c ie ,  niesłychanie zw ifu z o

. ._______   . „  . , ne wydatki na cele lotnictwa, jako ml
m iędzynarodow ej i bezpn0 w i -  nimłj a€lt o zn acza jąc. »  w przyszło.

Zapowiedź tŁro je ń  i uścisku duchowieństwa
chwalstwa, je st w nłem wiele szczero

zaprotestuje przeciw

nich stosunków  m iędzy obom a 
państw am i,

W  osobistych  rozm ow ach  
m o t r a  bezsprzecznie znacznie  
łatw iej 1 predzej dojść do Ja­
kichś »ezultrlów . aniżeli r.a dro  
dze pośrednich rozm ów  dyplo­
m aty czn y ch .

Sojusz z F ra n c ja  Jest jednym  
z kam ieni w eg’elnych naszej po 
Utyki zagran icznej, chodzi jed­
nak o to. by  ten sojusz opierał 
Sie na trw ały ch  podstaw ach, 
by obaj p artn erzy  trzeźw o i re -  
ainie oceniali ten zw iązek 1 by  
♦ego sojuszu nie trak to w ać Ja-

Przym usów  k i w a n i e  
balonu pod Włodawo
N a polach kolo P a rcz e w a  wv  

lad o w jl w skutek uszkodzenia 
balon w ojskow y ..G dvn!a'‘.

Ładow anie balonu w yw otalo  
niebyw ała sen sacje  w śród miej 
scow ei ludności, która udzieli­
ła  4 -rem  pilotom pom ocy przy  
odtransportow aniu balonu do 
Jabłonny. W y pad ek  nie po­
ciąg n ął za  soba żadnych ofiar.

G I E Ł D A
b * n l »  na Nowy Jork notowano 

U r  OROSI. 5,27 I pół.
D aw in na Berlin — 207JB0 onegdaj 

MBM.
nadu au — <5,10, onagdal <5.05.
t~*d yj — 27,1], onegdaj w, A.

sci będzie się uo< -agal w ięcej pienię­
dzy na ten i el. 

Golouing rra iak o u al Francję t e r u  
c s ją c  je j,  t e  nie ma zamiaru się roz­
broić f  dąży do w ojny. On —  GOc- 
ring —  me m ota w tym nie zmienić, 
a>ft pomiosi, te  się nlczegu nigdy me 
b a ł, ala w obec t t _  . ż , nikt nk  eh  « 
sie Ubć dobrowolnie zastrzelić, będą

sję bronie1 Goering jest zdania, że ca 
ly naród niemiecki je s t póc broitię, «  
kAżdj robotnik 
Inwazji

Odnośnie do - a n .  reugijnyeh izna 
cza, t e  sp o r  kościelne ■, dl- nlegn 
wogow v -,'ine. gdyoy miał-/ przy­
sporzyć państwu trudności, , to orzy 
taę ngfew naw rt I duchownytft i ksłę 
to m ". Nie m oina powiedzieć, teb ;- 
ostatnie *  ystępienla znakomitego mę- 
t e  stada Rzeszy grae?-y?o dprzeji o- 
W -} tub grzeernof k -  T rzeb - stwłer 
dztć, ze obok meełycnanego samo

śc i: A wifi. oaw ladu«nle( t e  będą 
zbroić w dziedzihle lotnie-się r id a l

twe, t e  walkę religijni zamierza zli­
kwidować najprostszą metodą: „P  zv 
trzeć rogów", ;o w pańsb' ie obozów 
koncentracyjnych m sv o ją  wymo­
wę, Jest to zapowiedz ostrvc,f rtnre- 
sy] wod^< dncnow njcn wyznania ka- 
toflcklego 1 ewangelickiego. Dalej pru 
ski premjer rzuca oskarżenie pod aór« 
sem Frw icji w przekonaniu, U  może 
w tam sposób odrwóci uwagę od zbro 
"jetl Rzeszy i je j wojennych przygoto­
wań.

In iln litje  li i i iis t it ii i  n  iliu ii U n i i
Po starciu

PARYŻ, (P A T ). Pomimo żaka 
zu władz policyjnych, partja ko­
munistyczna oraz p an ja  socjali­
styczna S. F . I. O. wezwały 
swych członków do urządzenia 
manifestacji pized ratuszem ce­
lem zaprotestowania przeciwko 
dekretom oszczędnościowym. Już 
od godz. 5-ej po poł. silne oddzia

z  policją jest wielu rannych
ły policji okrążyły plac ratuszo­
w y i odcięły dostęp do ratusza od 
strony przyległych ulic. W  tym 
samym czasie zaczęły się groma 
dzić na 'okolicznych placach i uli 
cach większe grupy manifestan­
tów.

Około godz. 6-ej, po wyjściu z 
biur i fabryk, doszło do pował*

nłejszych starć między policją i 
manifestantami. Manifestanci rzu­
cali koszykami i paczkami, stoją- 
cemi na trotuarach w okolicy hal. 
W iele osób odniosło rany, prze­
ważnie zrebztą lekkie.

j r  naszej polityki ra g rtn icz n e j  
ookryw t sie całkow icie z w y -  
fycznem l polityk! F ra n cji. O 
tem będzie sie  m ógł min. B e n -  
hou przekonać w W arszaw ie . 
W  nadziei, iż w izyt* min. B a r t  
tiou p rzy czy ni sl® do pogłębie­
nia I zaciśnlenla sołuszn Witti* 
m y serdecznie przedstaw iciela  
Republiki Fran cu sk iej.

M ig Louis Bartnon, k tó re ce  c**« 
w itam y należy dc starsze] gtovracł> 
francuskich polityków. P rre iiro c i.1  
już 70 rok ż y d a  I od przeszłe 
lata blerza czynni udzLu *  *yp!n 
pubflcznem F r a n c ji

Ja k o  dwudzlestokllkdiatul młodzie­
niec uzvskał mandat pot, .isk l który 
piastow ał pr^az szereg ‘et, BV wkon 
ci zamiać go na mandat otna-orski. 
P . Barthou byt niezliczoną Ilość ra ­
zy ministrem, p a s tu ją c  io h i  no ró *- 
ne teki. W  f .  1971, lako mlnlsćei ?  ol 
ny, w rządzie Brlards pobiżył sw-.J 
pudpis pod pakt z Polska. Min. B art- 
bou należy do nnlznakomitszych tran 
cusklcir mężói stanu. Zasięg js t o  za 
interesow ań n!r zamyka sie  na po- 
lltrc e . Napisał w lrle ksiażas i  róż* 
nych dzlfc^rln lak poiitykl. ilierani- 
ry. filozofii, m storlł I ta p. Miara le-!<' 
znaczenia, lako pisai zk iesf. taki, te  
należy do francnskleh nieśm iertel­
nych. to znaczy lest członkHm Fran­
cuskie) Akademii.

W  manifestacji brało 
przeszło 6 .0 0 0  osób.

udział

Dwóch robotników zmarło
Z Będzina donoszą o tragicz­

nym wypadku, jaki wydarzył się 
przy ul. Modrzejowskiej 8 7 , w 
czasie robot kanalizacyjnych.

Przy robotach tych zatrudnio­
nych oyło 4 -ch  ludzi.

Jeden z robotników, nazwis­
kiem Rvc opuścił się po drabinie, 
a kiedy me dąwał znaku życia, 
opuśoł się po niego majsier ’ Vi

2 górników pod z wał emf  węgla
w kopalni Hildebrandk w Nowej Wsi

Z Królewskiej H uty donoszą, 
źe w Nowej W si w  kopalni wę 
2la  H ildebrant zw ały węgla za  
sy p ały  dwóch górników , Józe­
fa CvDe i Em anuela H ajduka.

W szczęto  n atychm iast akcję

ratunkow ą. K o L m n a ratow ni­
cz a  d otarła do C ytr* odnajdu­
jąc go  ciężko poranionego. Na 
H ajduka d oty ch czas nie natra  
łiono.

Wojna dwóch band Cyganów
Z D ąbrow y G órniczej dono­

szą. że w kilku punktach m iasta  
doszło do krw aw ych  rozpraw  
pom iędzy aw om a granam i c y ­

ganów . G rupy te ryw ajlźują ze 
sobą od dłuższego czasu .

P olicja  z trudem  rozpędziła 
w alczących.

nar. Zkolei weszło dwóch pozo­
stałych robotników, którzy do­
myślili się, że ich towarzysze u- 
lcgli zatruciu garam i Niestety, i 
oni podzielili los poprzednich.

Zaalarmowana strai. ogniowa 
wydobyła zatrutych. Ryc i W i- 
ner ju t nie dawali oznak życia. 
Pozostałych dwóch odwieziono 
do szpitala.

X I I  Z j a z d  L e g i o n i s t ó w  
r o z p o c z ę t y

W cz o ra j v-’ salach Raay M ieb-tW  
rozpoczęły się obraay 12-ęO M aint 
ero Zjazdu d e^ catów  związku leaiu- 
nistów polskich

O godz. 12.30 odbyło się uroczy­
ste otw arcie zjazdu w obecności p. 
prem iera Janusza Jęd izo jew icza. pr 
m arszałków  Sejm u i Senatu, mini­
strów, podsekretarzy s t? „ j.  p r e r  - 
denta W arszaw y i generalicji z gen. 
D reszerem  na czele.

Obrady zagaił prezes Staw ek, o-: 
czytu jąc depesze hołdownicze do Pa 
na Prezydenta Rzplitei I pana M ar­
szałka Piłsudskiego, poczem na prze 
w odnicz-cego ziazdu zaproponował 
gen. Galicą.

Po powitaniu dostojników  państwo 
w ych gości i delegatów przez gett 
Galicę w ygłosił przamówienle pren 
jer Jcdrzejew icz.

Zkolei w ygłosili przemówienia > 
prezydent m. *L Warszaw'- Marian 
Zyndram - Kości rtkow ski, prezes F 
deracji P. Z. C O. gen. dr. G Srtcki. 
prezes Akademii Literatury Wacław 
Sieroszew ski. W imieniu zarządu fl<; 
wnego P. 0  w . witał zjazd wiaefre- 
zydent m. Warszawy Hit. Pohoiłd

H  m w mu
Kilkanaście ostu uwieszonych w urzędowaniu

CW wielu Już la t było pubUcź ib v io  dopiero k om lżsrycznego  
n* tajem nicą, że aby o trzy m ać 'p re z y d e n t*  m iasta  p. K ościał-
uosade w tram w afacb  w arszaw  
kich, trzeba było o lacić wielkie 
łapówki, sięg ające  3  —  4 tysię  
cy  zło tych . N «Jiiiższe stanow ls 
ko konduktora lub m otornicze­
go  k osztow ało  LOGO do 2 .000  
złotych . Do dvrekcjt składano  
wiele podań, lecz podań tych  
nikt naw et nie ro zp atry w ał, je­
śli Zubęczą nię Wpłynęła dv wła 
sclw ych  rak łauów ka. W firód  
tram w ajarzy  m ówiło sie  jawnie 
o łanów kach. mimo to nikt do­
ty ch czas nie pokw apił się za j­
rzeć za kulisy korupcji, Trzeba

Kowsklego, żeby w zięto się do 
o czy szczen ia  tv ch  stosunków .

Zaczęło sie od niewinne! /g o  
ła rz e cz y  —  w yzn aczen ia przez  
p rezydenta Kościałkowsklesto  
specjalnej komisji dla zbadani:*, 
eewpodarki w ooszczegó!.!\  cli 
przedsiębiorstw ach miejski b 
K om isja ta  w ejrzała  również w 
gospodarkę tram w ajów  1 w^edy 
tjoczęły napłj-w ać skargi, ’ 11>- 
rych  d oty ch cza? ooszkoJow ani 
nie składali w obawie o utratę  
zajęcia.

P o  zebraniu częściow ego i o

stateczn eg o  m aterjkhi d* w y­
toczenia w innym  spraw , na 
wniosek b iu rt dyscvpll,iarr.e  
go p. prez. K ośclałkow ski za­
wiesił w urzędow aniu kilkana­
ście osób. m iędzy innymi na­
czelnika w ydziału nichu Suli­
kow skiego. Instruktora Nowic­
kiego. W śród  zew ieuzonych w 
urzędow aniu znajduje się także  
D e w n a  ilość kontrolerów  i służ­
by niższej.

W y k ry cie  nadużyć w yw oła­
ło wśród personelu tram w ajo ­
w ego wielka sensację. W  tram  
w rjach  o niczcm  innem S ię  niv 
mówi

PAMIĘTAJ ze j - k  w iz y tó w k i, z a p r o a z e n ia . l is ty , r a c h u n k i ,  ■ •  •

■ M W .  n n u U E n i  aTiaze. c& so p ismacbrtyzury i t .  p. wykonuje Najtaniej
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Proces adw. Parzyńskiego

Spadki i legaty w rekach nieuczciwego adwokata
W  procesie adw. L u c ja n a  P a  ł zdzłe są  ich pieniądze. Ale by ła

rzyńskicgn  zebrano już ca  Ja ma 
se n m ter ja lów  o b cią ż a ją cy ch ,  
do tego stopnia, że obrońcy  o s ­
k arżonego  woleliby zanrzetstać 
już przesłuchiwania świadków 
i pop rzestać  na d o ty ch czaso ­
w ych zeznaniach.

J e s t  to o  tyle zrozum iale, że 
k ażd y  nowy św iadek  przynosi 
ze soba nowe o b c ią ż a ją ce  P a ­
rzy ńskieg o  dowody. P o s z k o d o ­
wani nie szczęd zą  b y na jm nie j 
sw ego krzyw dzicie la ,  w ystęp u ­
ją c  przeciw ko niemu ze zrozu ­
m iałą  złością .  P rz e c ie ż  nie jed ­
nego wyzuł z ca łkow iteg o  m a­
ją tk u .  U tarło  się już w sądzie 
powiedzenie, że spadki a m e ry ­
kańskie  b y ły  w łaściw ie sp ad k a­
mi P a rz y ń sk ie g o ,  bo przecież 
on jeden je  podejm ow ał i żabie 
rai.

N ajdotkliwiej w trzecim  dniu 
procesu  dały  się we znaki zez­
nania adw okatki Iw ińskie j,  k tó ­
ra  d z ia ła jac  z upoważnienia o- 
byw ateli  sow ieckich, braci M u- 
ra sz k o ,  wniosła przeciw ko P a -  
rzyńskierrm sk a rg ę  do prokura 
tora.

Nastąpiło  to dopiero po li­
cz n y c h  perypetiach  z adw oka­
tem, k tó ry  c a ły  czas graf na 
zwłokę. M uraszkom  przypadł 
w; udziale spadek po bracie, 
z m a r ły m  w A m eryce .  P o z o sta  
w ił on 3 .000  dolarów'. P a rz y ń -  
skł doniósł o tern M uraszkom  
je sz c z e  w 1928 roku. ż ą d a ją c  
w ysłan ia  pełnom ocnictw a dla 
podjęcia spadku. Od tej pory 
w  ciągu trzech lat nie daw ał o 
sobie znaku ży cia  .Pieniądze da 
.wno o trz y m a ł i przepuścił,  a 
M uraszkom  w cale nie odnisy- 
wał na ich a larm u jące  listy. 
W te d y  ci zw rócili sie do adwo 
kątki Iwińskiej.  abv odszukała  
P a rz y ń sk ie g o  i dowiedziała się, 
O B n M i s n B H n M a t E i i

to nie łatw a spraw a. W p raw d zie  
P a rz y ń sk ie g o  i dowiedziała się. 
dze nadeszły , zażądał jednak 
pokwitowania, mówiąc, że do­
piero w ów czas  wypłaci.  R o z ­
poczęła  sie uciążliwa korespon 
denc ja ,  w czasie k tóre j  P a rz y ń  
ski odkładał w ypłatę  pieniędzy 
z tygodnia na tydzień. G d y  ad 
w o katka  ośw iad czy ła  mu, że re 
z y g n u je  już z pieniędzy i nie 
ma nadziei, że je,i klienci k ied y ­
kolwiek ów spadek o trzy m ają ,  
odpowiedział, że niedługo w szy  
s tko  ureguluje, bo je s t  ty lko  w 
chw ilow ych trudnościach  ,ale 
tak wielkie j k ancelarii  ja k  jeg o  
kwota 3 .000 dolarów, nie gra 
w iększe j roli. W s z y s tk o  rohio 
no. aby w ydusić należne pienią­
dze.

D awano nawet znać do 
R a d y  A dw okackiej.  abv zmusi­
ła niesolidnego adw okata  do 
przyśpieszenia , ale i to nie od­
niosło skutku. P a rz y ń sk i  dał so 
lidne słowo, którego b y n a j­
mniej nie miał zamiaru d o trzy ­
m yw ać. a w y n a jd o w a ł jedynie 
przeróżne sztuczki, aby sprawę 
odwlec. Adw. Iwińska dawno 
chciała wnieść sk argę  do pro­
kuratora .od czego  ostatecznie  
odprowadzili ia klienci m aiacv  
obietnice .że konsulat sowiecki

w W arsz& w l* potrafi w y eg ze­
kw ow ać z Parzyńskiego pienia 
dze. Ale i to na nic sie nłe zda­
ło P a rz y ń s k i  p rzyszedł do kon­
sulatu i zaczą ł ro zp aczać, żc 
chodzi o chwilowe opóźnienie i 
pieniądze... są Już w drodze 1 
W reszcie , g d y  nie dotrzym ał 
umówionego term inu, spraw ą  
z a ję ły  sie w ładze śledcze.

Bardziej kompromitująco wy­
gląda sprawa poszkodowania kia 
sztoru Kamedułów w Kalwarji 
Zebrzydowskiej pod Krakowem. 
Klasztorowi zapisała legat w 
wysokości 1 .500 dolarów, Polka 
z Chicago, Wiśniewska. Gdy do 
wiedział się o tern Parzyński na­
pisał list do klasztoru, polecając 
swe usługi całkiem bezinteresow 
nie, ale wspominając jedynie o 
zapisie kwoty 3 0 0  dolarów, a nie 
1.500. Dlaczego tak zrobił, nie 
udało się ustalić. Kameduli przy 
jęli bezinteresowność Parzyńskie 
go, jako wspaniałomyślny gest, 
iecz źle na tern wyszli, bo pienią 
dze przepadły. Poszły one, ;ak 
spadki szeregu ludzi na hulanki 
albo kosztowne stroje pani m e­
cenasowej.

O fakcie tym zeznawał wczo­
raj przełożony klasztoru, siwy za 
konnik w habicie, ks. Pelczar. 
< idy zwrócii się on do Parzyń­
skiego z żądaniem wypłacenia

pobranych pieniędzy, adwokat
siedział już w więzieniu.

S ta ja  wieśniaczka, K asprzyc­
ka, której syn zapisał 120.000
złotych nie otrzymała z tego ani 
grosza i jeszcze musi dokładać 
do swej krzywdy. Parzyński b o ­
wiem część pieniędzy w książe­
czkach oszczędnościowych, przy 
właszczył sobie odrazu, a resztę 
zastawił w Państw. Banku Rol­
nym, na nazwisko Kasprzyckiej i 
nieboraczka płaci teraz procenty 
od sum, jakich wcale nie otrzy­
mała. T o  też zrozumiałe jest ,  że 
na pytanie sądu, ile spadku pozo 
stawił jej syn, odrzekła:

  A bo to mnie syn zapisał?
Toć to Parzyński otrzymał s p a ­
dek, a nie ja.. .

Pod koniec zeznawali jeszcze 
inni poszkodawni. Padały sumy 
wielkie, przekraczające nieraz 
2 00 .000  złotych. Wszystko to u- 
tonęło.

W  największych opałach zna­
leźli się pośrednicy, którzy „na­
ganiali'* klientów do kancelarji 
Parzyńskiego. Gdy adwokat stał 
się niewylacalny, na nich w pier­
wszym rzędzie się skupiło, j e ­
den z takich „naganiaczy" użalał 
się na to przed sądein.

Badanie dalszych świadków 
patrwa jeszcze w poniedziałek i 
wtorek.

| Weaoły Kącik

Strzały poskutkowały

Odpowiedzi Redakcji
P. W . W ójcik (Kraków ): Uprzejmie 

prosimy o dokładne podanie numeruj 
w którym ogłoszona była nagroda, 
gdyż w  numerze 88 z 28 marca 1933 
roku nie znaleźliśmy Pańskiego naz­
wiska.

A. T. Glzów: Zapisaliśmy.
P. Irena Mrozińska (Aleksandrów 

Kuj.) :  Zapisaliśmy.
P. J .  Rundbakin (Łódź):  Nie zapo­

mnimy o Czytelnikach łódzkich.
P. Henryk Racławski (Toruń): 

Nie trzeba nadsyłać kuponów bez i- 
rniennego wezwania. Otrzyma je Pan 
gdy zostanie Mu przyznana premja 
i wtedy dla stwierdzenia stałości czy 
lania trzeba bydzie nadesłać kupony. 
Pozdrawiamy.

P. Jan  Gawlik (Łódź):  Zobowiąza­
no nas do tego. by pod żadnym po­
zorem nie udzielać adresu. Musimy 
zobowiązania, dotrzymać.

Niezwykły wypadek schwyta 
nia zbrodniarzy na gorącym J- 
czynku wydarzy; się pod Pułtu­
skiem.

W  dniu 19 b. m. sędzia śled­
czy na powiat radzymiński i pul 
tuski, p. Stanisław Jagusz udał 
się w sprawach służbowych do 
Pułtuska, Po załatwieniu swych 
czynności, sędzia Jagun udał się 
wieczorej o S-ej na przechadz­
kę za miasto w stronę Makowa.

W  drodze powrotnej (3  kim. 
przed Pułtuskiem) pan sędzia zo 
stał zaalarmowany nawoływa­
niem. Ktoś wzywał przeraźliwie 
ratunku. Sędzię Jagusz przyśpie­
szył kroku i w pewnem oddale­
niu zauważył trzy sylwetki męż 
czyzn, którzy w bestjalski spo­
sób kijami mordowali człowieka.

W idząc to, sędzia Jagusz d o ­
był rewolw-eru i szybkim kro-

Przy bólach w żołądku, ściskaniu 
w dołku, obstrukcji,  gniciu w kisz­
kach. stosować zaleca się wodę gorz­
ką „Franciszka - Jó zefa"  i biorąc wie 
czorem przed udaniem się na spoczy 
nek pełną szklankę takowej.

kiem zbliżył się ku napastnikom, 
strzeli! na postrach dwukrotnie 
i krzyknął:

— Ręce do góry, tu sędzia 
śledczy!..

Napastnicy osłupieni z przera 
żenią podnieśli posłusznie ręce 
ku górze, lecz jeden z nich usi­
łował zbiec. Strzał na postrach 
powstrzyma! go od tego zamia­
ru.

Widząc, iż zmasakrowany 
przez napastników człowiek 
(miał połamany nos, wybite pra 
we oko i całą głowę pokancero- 
waną) daje słabe oznaki życia—  
sędzia Jagusz postanowił zba­
dać go co do okoliczności napa­
du.

Poturbowanym okazał się mie 
szkaniec przedmieścia Pułtuska, 
20-letni Jan Janczak, który led­
wie dosłyszalnym głosem oś viad 
czyi, iż napadu dokonali na.. •- 
go rywale: 2 1 -letni Stanisław
Słowikowski, 22-letni Zygmunt 
Borek i 24-letni Roman Bednar­
ski. Ten ostatni zachował się w 
czasie walki biernie.

Pomiędzy napastnikami a Jan

czakiem istniały antagonizmy na 
tle rywalizacji o  piękną dziew­
czynę. Ponieważ Janczak cieszył 
się względami owej dziewczyny, 
przeto rywale postanowili unie­
szkodliwić go i w tym celu zwa­
bili w pole, gdzie usiłowali go 
zabić.

Sędzia śledczy Jagusz, który 
może poszczycić się nielada suk­
cesem —  poleci! osadzić napast­
ników w więzieniu, zaś ciężko 
rannego Janczaka odstawić do 
lekarza.

Śledztwo w tej sprawie prze­
kazane zostało innemu sędzie­
mu, gdyż sędzia Jagusz występu 
tutaj jako świadek.

Podróżuj samolotem

„P.L.L. L - O t ”

111! I mm
M inister opiek) społeczne] dr. Ste­

fan Hubicki wydal obszerne plamo do 
wszystkich Instytucyl ubezpieczeń 
społecznych. W piśmie tem minister 
opieki społeczne) zarządza. aby o r­
ganizacja w ew nętrzna Instytucy] u- 
bezpieczed społecznych przeprowa­
dzona byta w ten sposób, żeby udo­
stępniała możliwie zainteresow anym  
szybkie i sprawne załatw ienie ich 
spraw . Podział czynności winien być 
ściśle określony, abv ograniczyć mo­
żliwie w zajem ne odsyłanie sobie In­
teresantów  przez pracowników.

Ogłoszenia o godzinach otw arcia 
biur. godzinach I m iejscach przyje  
lekarzy, terminach I m iejscach w y­
płaty świadczeń gotówkowych I t. p, 
maja być wywieszone w widocznych 
miejscach. Wyznaczone godziny po­
winny być jak najściśle j przestrzega 
iie przez lekarzy i pracowników ad- 
H':u!str;>eyinych. formalności związa-

pr

ROCZNICA OGŁOSZENIA R U PŁ B ŁIK I W HISZPAN.)!
W' całej fb zpaiłb obcliodozno niezwykle uroczyście trzecia 

;:owania Repubiiki.

! —
roczmeę

Na zdjęciu prezydc ó Repi-bfiki Hiszpańskiej Aicala Zainora w towa­
rzystwie prezesa rady ministrów Lerroug orzeieżdża ulicami M adry­
tu. witany entuzjastycznie przez tłumy.

-RESKI DAMSKIE
■: na se/c-*, letni 1935. W ytwór­
nia H HK|LING, W arszaw a, Nalewki 

14. t #  12-17-06.

ne i  załatwianiem poszczególnych 
spraw powinny być ograniczone do 
rozmiarów niezbędnych dla wykony­
wania racjonalnej kontroli.

W e w szystkich oddziałach I z  akia 
dach Instytucy] ubezpieczeń społecz 
nych znajdow ać sie powinny specjał 
ne księgi zażaleń, przyczem  o Istnie 
niu tych ksiąg m ają b y ć  w yw ieszo 
ne ogłoszenia w widocznych m iej­
scach. W  każde] Instytucji istnieć ma 
ja  dwa razy  w tygodnia w określo­
nych godzinach p rzy jęcia , na których 
d yrektor instytucji oraz naczelny le 
karz przyjm ow ać byda osobiście 
w szystkich, zgłaszających się w spra 
wach związanych z działalnością in­
s ty tu cji.

W  upbezpieczalniach społecznych 
powinna być zw rócona szczególnie 
uwaga na udostępnienie pomocy le­
karskiej, oraz możliwie szybkie je j 
udzielenie; godziny p rzy jęć lekar­
skich m aja być w m iarę możności do 
stosow ane do potrzeb ludności, a for­
malności zw iązane z korzystaniem  z 
pomocy lekarskiej Jak najm niej uciy 
żliwe. Szczególną nw agę należy po­
św ięcić zorganizowaniu szybkiego u- 
dzielenia POmefiT m

Kiedy Pipmana spytać, co po­
rabia, wzdycha ciężko:

—  Nóg nie czuję, tyle mani la­
tania przez cały dzień. Rano led­
wo mam czas utnyć ręce. Już nie 
mówię o twarzy. T a  biedaczka z 
braku czasu tygodniami nie widz 
wody.

Z rana ledwo przejrzę gazetę,, 
już muszę pędzić na miasto. I ani 
się zawalił dom, tam kogoś prze 
jechali, tam się znów pali. W szę­
dzie muszę zdążyć na czas, żeby 
zobaczyć, co i jak.

Potem muszę lecieć na cmen­
tarz, a nuż jest  jakiś ważniejszy 
pogrzeb. Potem do sądu, żeby 
wiedzieć, ile kto dostał... Mówię 
panu, dnia nie starczy, tyle mam 
latania. Wszędzie trzeba zajrzyć, 
wszystko trzeba zobaczyć...

—  Rzeczywiście! —  dziwi się 
rozmówca. —  Pan jest  szalenie 
zajęty. Pan widocznie jest repor­
terem gazety?

—  J a ?  Nie!
—  A kim pan jest,  że pan tak 

wszędzie biega?
—  J a ?  Nic nadzwyczajnego...  

Ciekawy tylko jestem.
1 westchnąwszy ciężko, Pip- 

man dodaje:
—  Lubię wiedzieć, co słychać.

*
Każdy przychodzi do kawiar­

ni, żeby coś zjeść lub wypić.. V*»p 
rnan przychodzi, żeby się dowie­
dzieć, co słychać. Gdy tylko zo­
baczy przy stoliku znajomego, 
przysiada się i dopytuje natarczy 
wie:

—  Co słychać?
Czasem natrafia na upartego 

gościa, który nic nie chce mó­
wić. Ale Pipman nie traci cierpli­
wości.

—  Panie K.! Co słychać u 
G oldberga?

Pan K., który je właśnie obiad, 
mruczy niechętnie:

—  Umarł.
—  Co pan mówisz?! Taki mło 

dy człowiek?! A co porabia Oyp- 
man?

—  Umarł.
—  T e ż ? !  A F a jkm ?
—  Umarł.
—  Panie K.l T o  okropne. Co 

coś wszyscy umarli? Dlaczego?
Pan K. przerywa na chwilę je­

dzenie.
—  Dlatego, że jak  ja  panu po 

wiem, że żyją, to pan się zacznie  
pytać, co  słychać u ich żon, u 
ich dzieci... Już ja  psną znam' A 
ja  chcę zjeść spokojnie obiad' 
Jak  ja  jem, to dla mnie w szyscy 
umarli.

Pipmana ta odpowiedź nie zra 
ża. Czeka cierpliwie, aż pan K. 
zje kotlet. Gdy zabierają talerz, 
pyta nieśmiało:

—  Panie K., przepraszam. Czy 
Goldbcrg już żyjeV

•—  Jeszcze nie!
— D laczego?

—  Jeszcze nie zjadłem kompo
tu.

— No to ja poczekam, 
wzdycha Pipman.

A po kompocie znów s i ę  przy­
suwa.

—  No? Już ży je? Co u niego 
d y c h a ć?
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PIEKIELNA NOC
P ra w d ziw e  dzieje osób, uwikłanych w  sleC szatańskich pokus I zasadzek

S T R E S Z C Z E N I 
Na południu dawnego zaboru rosyjskiego, przed wybuchem 

Wojny, postrachem  okolicznej ludności był ju r. Olas.
Ody go powołano do w ojska, został wachmistrzem. Odwo- 

|ąc raport do naczelnika straży granicznej, Kapitana Kastal- 
■kiego poznai jeg o  córkę, Danusię, blondynkę niepospolitej 
prody. O las zakochał się w Danusi 1 poprzysiągł sobie, t e  ję  
jo a lęd zle

Nie wiedział wszakże, t e  Danusia ju t  ma narzeczonego, 
Antoniego Elicklego.

Pew nej nocy Ju r udał się pod domek Kastalsklego I ujrzał, 
ktoś wychodzi z pokoju Danusi na werandę, a  stamtąd ze­

ślizguje się nadół. Był to... rotmistrz z jego  pułku Jan P oraj- 
H ebdyński B asia  zwierzyła się Danusi, l e  łączy ją  z rotmistrzem 
m iłość w zajem na i że nawet uległa jeg o  namowom, wierząc 
przysięgom, że w krótce już ich ślub pokryje przedwczesne 
pieszczoty. Nazajutrz z rana Olas, biorąc rotmistrza za ko­
chanka Danusi, rzucił się na niego z widiami.

Sąd skazał go na ciężkie roboty. W  sąsiedniej celi sie­
dział skazany za sprzeniewierzenie jego  kolega pułkowy, Li­
szek. O baj uciekli z więzienia i przedostali się do Krakowa. 
Znaleźli tam zajęcie u kierownika bandy przemytniczej Mede- 
ra, który prowadził podwójne życie. Za dnia bowiem był so- 
Bdnym kupcem o nazwisku Garowicz. Miał dwie córki, z któ­
rych jedną byla.„ B asia, cioteczna siostra Danusi.

Rotmistrz Hebdyński pojechał do W arszaw y, aby tam uzy­
skać zgodę matki na jeg o  ślub z Basią. Niestety, matka pod 
Śadnym pozorem na to się zgodzić nie chciała.... T a k  sprawą 
pokierowała, że rotmistrza wysiano w daleką poaróż, a Basię 
tym czasem ojciec zabrał do siebie. W yjechał również Antoni 
EUckl. 1 to aż do Afryki, gdzie mu polecono kierownictwo ro­
bót przy kopalni brylantów. Tym czasem  Olas dochował sw ej 
zem sty. Zabił kastalskiego i skorzystał z sam otnego spaceru 
Danusi, aby ją  zmusić przemocą do uległości. Danusia poczu­
ła  się matką— W krótce urodziło się dziecko, nazwane Felu­
siem. Danusia z rozpaczy wpadła w  obłąkanie. Antom mimo 
m z y stk o  zaopiekował się dzieckiem.

Tym czasem  Liszek i Olas obrośli w pierze, zdobyli sobie 
fałszywe dowody osobiste na nazw iska: Stefana Gordyka i S ta­
nisława Hela, stwierdzi]., że Meder i Garowicz to ta sam a oso­
b a  1 postanowili na nim wymusić wydanie za nich jego córek 
Toll 1 B a a l

O lasowi poszło to gładko, natomiast Basia stanowczo 
mówiła sw ej ręki GordykowL

Spotkała się bowiem z Hebdyńskim w Krakowie. W wy­
niku tego spotkania urodziło się dziecko. Hebdyński zaś mu- 
alał iść na wojnę św iatow ą. Aby zataić narodziny dziecka, T o - 
ia, która właśnie też miała rodzić, zabrała sw oją siostrę na 
wieś, aby obydwa porody odbyty się jednocześnie. Jednak 
Gordykowi uoaio się to wyśledzić przez okno*.

Skorzystał z tego, aby zdobyć Basię dla siebie. Powie­
dział Hebdyńskiemu, że Basia umarła, a gdy on w obec tego 
ożenił się z narzuconą mu przez matkę panną —  Basia z roz­
paczy wyszła zamąż za Gordyka.

Tym czasem  Antoni znalazł w „G rode m iłości* rewolwer 
Hebdyńskiego, który mu kiedyś skradł Olas. Doszedł więc do 
wniosku, że Hebdyński zgwałcił Danusię, pojechał do Waraza- 
wi  i cisnął mu to straszliwe oskarżenie w twarz.

—  Ja, Ja miałbym zgw ałcić Danusię? Jak 'śmiesz 
naw et posądzać innie o coś podobnego? —  zawołał 
Hebdyński.

—  Przyjeżdżałeś czy nie przyjeżdżałeś pan 
Z Kronsztatu po pierwszym wyjeździe? Podał pan 
w zajeździe własne nazwisko czy fałszyw e? Uciekł 
pan zaraz po dokonaniu swego niecnego czynu czy 
nie?

—  Tak, to wszystko praw da, ale...
—  ... ale świetnie pan to wszystko ukrył —  przer­

wał mu Elicki z w zrastającą znowu w ściekłością, —  
niestety, wszakże, na pańskie nieszczęście przytrafiło 
zię panu to samo, co  wszystkim najsprytniejszym  
zbrodniarzom. Jakiś drobny szczególik wydaje ich na 
pastw ę słusznej zemsty. Ten oto drobny, lecz jakże 
znamienny ślad właśnie zdradził pana. Dowód najwy­
mowniejszy...

—  Jakiż tu może być wogóle dowód, skoro 
wszystko jest kłamstwem od początku do końca?

—  Podczas śmiertelnej walki ze sw ą ofiarą, strze­
lał pan do niej z rewolweru. Ten rewolwer udało mi 
się odnaleźć. Oto on. Jest na nim pański herb i mo­
nogram. . Co, może pan powie, że nie?

—  Owszem, przyznaję, że to mój rewolwer. Ale 
został mi skradziony o wiele lat wcześniej.

—  Świeżę kłamstwo! Wiedziałem, że tak będzie.
—-  Nie, to prawda, najszczersza prawda.
—  O, nie wierzę już panu teraz, nie wierzę ani 

słow a!... A pocoby pan nagle wrócił z Kronsztatu.. 
Poco wypiera się pan nawet tego, do czego się pan 
przyznał przed chwilą?

—  Przepraszam bardzo, ale do tego bynajmniej 
się nie przyznawałem. Miałem na myśli zupełnie co 
innego. Pewien fałszywy krok w mojem życiu, który mi 
sprawia wyrzuty sumienia po dziś dzień. Właśnie dla 

naprawienia tego błędu wróciłem wtedy t  Krom: z tafii?.'. 
Chciałem soptkać sii raz jeszcze z uwiedziona orzeze

mnie niewiastą, aby pożegna*.1 s% a  ulą ras jeszet* 
przed długą rozłąką, upewnić o mojej wierności i osta­
tecznie umówić się co do sposobu korespondowania.

—  Wszystko to bajki. Ale na pańskie nieszczę­
ście, tym tazem jut nie dam tlę  nabrać.

—  Antosiu, przysięgam ci m  moj honor oficerski... 
na cześć szlachecką^

—  Ju t nie wierzę teras « d  w Jedno, ani w drugie.. 
Zresztą, mam w ręku dowód niezbity. Zrzuć przynaj­
mniej maskę 1 uchyl przyłbicy, skoro jut gra i tak 
przegrana.

—  Może m! więc Wreszcie powiesi, czego właści­
wie chcesz.*

—  Czego chcę? Jeszcze pan się nie domyśla? 
Ależ zabić pana!

—  Jakto? Zabić mnie? Twojego przyjaciela?
—  O, proszę tylko nie przypominać mi mojego 

największego błędu życiowego, polegającego na zau­
faniu panu. Tak jest, pragnę pana zabić 1... Ponieważ 
niestety, nie mogę panu odrazu strzelfć w łeb, Jakbym 
tego najbardziej pragnął, więc musimy się pojedynko­
w ać*.

—  Uchylę się od pojedynku... We jestem winien 
tego, co mi zarzucasz.*

—  Ach, więc tchórzy pan? Spodziewałem się tego.
Ja  tchórz? Czy ktoś może powiedzieć t<

o mnie, com przeszedł przez dwie wojny f mam tyle od 
znaczeń za męstwo? Com tyle pól bitewnych sro- 
sił krwią własną?

—  E, mało mi imponuje zawadjaeka buńczucz- 
ność i wymachiwanie szabelką... Jeżeli panu starczyło 
odwagi, by zniewolić nieszczęsną kobietę, czemuż boi 
się pan stanąć na udeptanej ziemł z obrońcą Jej czci?

—  Nie będę się pojedynkował —  powtórzył z na 
Ciskiem Hebdyński.

—  Potrafię cię do tego zmusić, łotrze!
~  t  o tu gadać z obłąkanym? —  machnął ręką 

Hebdyński i chciał odejść.
~  Zaraz się przekonamy —  krzyknął Elicki, sko­

czy! do drzwi, otworzył je i zawołał do obecnych tam 
oficerów. —  Panowie będą łaskawi pozwolić, proszę 
spojrzeć I przypatrywać się, jak oto waszego zwierz- 
chnika pułkownika Poraj -  Hebdyńskiego znieważam, 
pofięzkyję i pluję mu w pysk, a od uchyla się od po­
jedynku ze raną...

Hebdyński drgnął, lecz opanował się i rzeki zim­
no:

—  Pan ma słuszność. Po tem, co się stało przed 
chwilą, pojedynek między nami jest nieunikniony. Od­
będzie się jutra.

1S, WYZWANIE.
Opowiedzmy teraz w paru słowach, dlaczego 

Elicki przekonał się ostatecznie, że Hebdyński jest 
sprawcą gwałtu na Danusi.

Pamiętamy, że wraz z bratem sprawdzał w za- 
jeżdzle, kiedy Hebdyński się tam zatrzymał

Właściciel zajazdu zajrzał do dawnych książek 
i nagie, widząc zapis przekreślony, przypomniał sobie:

—  Aha, tak, pan Poraj -  Hebdyński byl tu właśnie 
w tym czasie. Zdziwiłem się bardzo, bo przyjechał po 
cywilnemu, a poza tem nie pozwolił mi podać swego 
nazwiska, tylko zmyślone, więc musiałem przekreślić, 
bo pośpieszyłem się zapisać pod jego wlasnem nazwi­
skiem. Zresztą, widziała go z pewnością nawet stara 
Bartlomiejowa, bo gdy nadeszła dla niego piłna depe­
sza, posłałem chłopca, który go zastał w rozmowie 
z Bartłomtejową.

Sprawdzono !  to. Zgadzało ste również. Powie­
działa nawet, ze byt straszliwie blady i okropnie czern i 
zdenerwowany.

Antoni rzekf brata:
—  To chyba wystarcza*.
Emil rzekł ze smutkiem:
—  Tak, teraz masz prawo ukarać łotra. I nawet 

wiedz, że jeżeli tobie ręka zadrży.* ja to za ciebie 
uczynię...

Przestępca był znany. Wyrok wiadomy. Pozosta­
ło wykonanie, Obaf bracia tegoż wieczora jeszcze wy­
jechali do Warszawy.

Antoni myślał- jakiemi to dziwneml drogamł kro­
czy O patrzność! Chciała, aby przestępcę wykrył wła­
śnie syn zbrodniarza. Bo jeżeliby Feluś nie znalazł 
owego rewolweru, któżby wiedział?

Emil zapytał nagle:
—  Jeżeli dojdzie do pojedynku, ja  będę twoim 

sekundantem, ale potrzebny będzie jeszcze jeden. Jak  
to zrobić? B o  trzeba będzie mu przecież wyznać całą 
prawdę...

—  Mam takiego, który już wszystko wie. Jest  to 
człowiek, którego wielkie znłefv duszy mogłem właści­
wie ocenić dopiero w nieszczęściu molem. Sta je mil 
sie z dnia na dzień bliższy. Jest moim powinowatymi

I cierpiał razem xe mną. Nikt może nie o lćm f mt m i 
współczucia, co on. Jest mężem ciotecznej siostry Da­
nusi, a nazywa się Stanisław Rei. Jestem przekonany, 
że będzie mniemniei, niż ja, zadowolony z odnalezie­
nia sprawcy zbrodni. Jemu wyznałem wszystko.

—  Tak, i Ja się przekonałem, że to człowiek dla 
nai bardzo życzliwy. Bardzo nam wiele pomógł także 
materjalnie. Ale czy jest uprzedzony o wszystkiem?

—  Tak, zawiadomiłem go telegraficznie.
Coprawda, depesza była zredagowana tak krótko,

że Rei niewiele z niej zrozumiał i przeraził się. Było 
tam bowiem napisane: „Sprawca zbrodni odnaleziony 
Przyjeżdżam. Bądź na dworcu.*

Mimo wstystko Rei podążył na dworzec, przygo­
towany na najgorsze i gotowy do obrony. Choć całko­
wicie nad sobą panował, nie mógł słę oprzeć uczuciu 
lęku na widok wysiadających z pociągu braci Elickich 
na których obliczach malowała się nieubłagana suro­
w ość.

Ju l pierwsze słowa Antoniego potwierdziły obawę 
Reła. Antoni rzekł mu bowiem ostro:

—  Wiem już nareszcie, kto jest sprawcą mojego 
nieszczęścia...

—  Tak jest i mam już pewność niezbitą...
Tu już zupełnie Relowi mowę odjęło, zwłaszcza 

gdy widział piorunujące spojrzenia Antoniego. Dopie­
ro po wielkim wysiłku udało mu się w yszeptać zduszo­
nym głosem:

—  I któl to taki?
—  W yobraź sobie —  krzyknął przeszyw ająco An­

toni, —  że to mój przyjaciel, niemal krewny... Chytro- 
ścią, obłudą i dwulicowością wmieszał się do mego 
życia i pozyskał podstępnie moją przyjaźń. Wierzy­
łem w niego, jak w... ciebie...

Rei zlodowaciał. Pomyślał sobie:
—  Z pewnością wszystko wie i podrtlinowuje mnie 

irónją, zanim zmiażdży gniewem... Ale ze mną nie pój­
dzie tak łatwo. Zobaczymy jeszcze, kto kogo...

Antoni tymczasem przemawiał dalej t  przejęciem ;
—  Stał się cud... Po tylu latach obłędu, nie­

szczęsna obłąkana nareszcie przejrzała na chwilę i po­
wiedziała mi wszystko...

—  I... ten sprawca... jest w W arszaw ie?
—  Narazie, bo podobno na ogół często zmienia 

miejsce pobytu.
—  Ach, więc dlatego przyjechałeś?
—  Oczywiście. Przybywam, aby go zabić.
—  Jakto'3 Nie dasz mu nawet możności bronić się V
—  Niestety, będę musiał. Najchętniej zakatrupił­

bym go, jak psa. Ale to i zabronione i wywołałoby 
skandal publiczny, którego chcę uniknąć, jestem  więc 
zmuszony do sposobu, dyktowanego przez nasze zwie­
trzałe przesądy —  do pojedynku. Czy jesteś gotów? 
—  zapytał groźnie Reła.

Rei zachwiał się... Ostatnie zdanie Antoniego 
zmiażdżyło go... Złamanym, jękliwym szeptem zapytał:

—  Ja?... Czyżbyś mnie miał na myśli?...
—  Tak, jako drugiego sekundanta mojego. Pierw­

szym będzie Emil. Co, może nie chcesz? — zapytał, 
spoglądając nie bez zdumienia na śmiertelną bladość 
Reła.

Temu natomiast w tej chwili spad* ogromny cieżat 
z serca. Błyskawicznie spostrzegł swoją omyłkę, rzu­
cił się na Antoniego, ściskał mu dłoń z całej siły i za­
pełniał:

—  Ałeż, owszem, chcę. Jestem całkowicie do 
twych usług i nawet serdecznie ci dziękuję, że obda­
rzasz mnie tak cennem zaufaniem, iż zw racasz się dc 
mnie w tak poważnej sprawie. Pom ogę ci, ile i jak 
tylko będę mógł.

Oddychał teraz nareszcie. Grom padł, ale nie po­
raził go. Antoni, jak się okazuje, był na fałszywym 
tropie. Tem lepiej. Gdy wreszcie nasyci swą zemstę, 
uspokoi się, przestanie szukać sprawcy t Rei bedzi- 
mUł spokój na całe życie. Teraz trzeba tylko starać 
się przyśpieszyć sprawę, aby ją tem szybciej pogrze­
bać.

Rei pragnął teraz dowiedzieć się nareszcie, kogo 
EIłcki uważa za sprawcę zbrodni. Nie bez zdumienia 
i radości dowiedział się, że to ma być Poraj -  Hebdyń- 
s k l

—  Znasz go pewno? —  zapytał Antoni.
Rei byłby wpadł, bo już chciał powiedzieć, że zna 

go doskonale, jako swego byłego zwierzchnika, ale 
w ostatniej chwili ugryzł się w język i rzekł tylko:

— - Kiedyś już mi się to nazwisko obiło o uszy, ale 
nie pamiętam, żebym znał kogoś takiego.

Po chwili Rei już znał wszystkie okoliczności 
sprawy. Rei miał jeszcze tylko jedną obawę: co bę- 
Izie, gdy Poraj-Hebdvński go potn a?

Datey cfcf Jutra.



Pożeracz serc
kobiecych

P o w i e ś ć  - r e p o r t a ż  z  t a j n i k ó w  p o t w o r n e j  a f e r y  w  ś w i e c i e  a r y s t o k r a c j i .
STRESZCZEN IE

Do tajemniczego Międzynarodowego Biima Informacyjne­
go, mieszczącego się przy ulicy Marszałkowskiej, którego dy- 
rckto-em byt Gustaw de Montemort, przybył niezwykłej urody 
mężczyzna z listem polecającym od paryskiego przyjaciela dy­
rektora, barona Biliera. W lisi ie tym baron niedwu­
znacznie zwracał uwagę warszawskiego współpracownika fir­
my na urodę inżyniera Stefana Noderskiego, którą możnaby 
należycie... wyzyskać! Stefan Noderski został wydalony z Fran­
cji wskutek awanturki miłosnej z żoną pewnego dygnitarza.

Gustawowi de Montemort urodziwy nad- podziw męż­
czyzna przypadł do gustu. Powiedział swemu gościowi popro- 
Stu: jedynym interesem, który nie doznat uszczerbku w czasacli 
szalejącego kryzysu jest... miłość. Wśród ogolnego ubóstwa 
w samej Warszawie, są dziesiątki kobiet, opływających w nie­
zmierny dostatek, które, nie licząc się zupełnie z pieniędzmi, 
szukają tylko rozrywki. Zaproponow ał więc dyrektor Noder- 
tkiemu udział w „przedsiębiorstwie" dla wyzyskania miłości 
i kobiet. Noderski przystał.

Urządziwszy przy ulicy Koszykowej w pobliżu Alei Ujaz­
dowskiej piękne nńeszkanie Noderskiemu. zabrał go do pań­
stwa Zuberskich na sobotnią ncrbatkę, gdzie przedstawił swe­
go „przyjaciela" czarującej mężatce, pani Meli Kunic-Lamoc- 
kiej.

Uroda Noderskiego, a szczególnie taniec, tak podniecił 
stnysłow ą kobietę, że z trudem panowała nad sobą. Poleciła 
mu wreszcie, by odwiózł ją  do domu. W  samochodzie, nie pa­
nując dłużej nad sobą, dysząc namiętnością, szepnęła do No- 
derskiego, podsuwając mu swe usta: Całuj!..,

W  OGNIU NAMIĘTNOŚCI
—  Niema co, trzeba będzie całować! —  pomyślał 

Noderski i nachylił się. Usta jego już prawie dotyka­
ły ust pani Meli, kiedy samochód zatrzymał s ię  rap­
townie.

Noderski cofnął się, pani Mela, odsunęła firanecz- 
k ( 1 w yjrzała.

—  Gdzie my jesteśm y? —  zapytała. —  Ach, to 
tu l mój dom! —  mruknęła z nieukrywaną pasją. — 
Istotnie, szofer pana de Montemort doskonale jeździ 
I mógłby stawać do wyścigu z Cam pbellem L. Proszę 
tni w ybaczyć —  powiedziała, patrząc Noderskiemu 
w  oczy. —  Jestem dziś dziwnie zdenerwowana!... 
Oczekuję zatem panów u siebie!

Noderski wysiadł i pomógł pani Meli wyjść z sa­
mochodu, gniotąc w uścisku jej drżącą rękę.

Siedząc już zpowrotem na miękkich poduszkach
zapalił papierosa,

—  T a  już jest p ew n a!.- Ale jak Montemort chce 
wydostać od niej pieniądze?... Ciekaw jestem  jej có­
reczki! —  myślał jadąc zpowrotem do Zuberskich. —  
Można było ją odrazu zawieźć do siebie. Pojechałaby  
z pewnością, taka była zam roczona! —  uśmiechnął się 
z poczuciem dumy ze swego nicudpartegu czaru.

U Zuberskich zdał Montemortowi dokładne spra­
wozdanie.

—  To dobrze! —  rzucił Montemort. —  W  tym ty­
godniu nie złożymy jeszcze im wizyty. Niech ma czas 
trochę pomarzyć o tobie. Niech się trochę denerwuje. 
Potem nietylko w miłości, ale i w innych spraw ach bę­
dzie mięciutka, jak ciepły wosk. Chyba pamiętasz 
hrabio o tern, źe mamy sobie ugnieść fortunkę, a nie 
gromadzić podboje miłosne!...

—  O, pamiętam o tern doskonale!
Gustaw de Montemort nie irylil się, przypuszcza­

jąc, że pani Melanja Kunic-Lamucka będzie marzyła 
o Stefanie Noderskim.

Ledwie przestąpiła próg swego domu, poszła do 
swego pokoju, zapowiedziawszy służbie, że ma migre­
nę i nie chce absolutnie nikogo widzieć, nie w yłącza­
jąc męża i córki.

Zamknęła się u siebie w buduarze i, nie rozbiera­
jąc się nawet, padła na szeroką kanapę, utonąwszy 
wśród poduszek.

Rękoma objęła mocno pulsujące skronie. W  du­
szy jej rozpętała się burza.

Miotał nią żal za minioną młodością, a jednocześ­
nie coś jakby wstyd, że tak nie zdołała się opanować! 
Pierwsza wyciągnęła usta ku „sm arkaczow i" i teraz 
nie była nawet pewna, czy ociagał się, czy poprostu 
był na tyle naiwny, źe nawet nie posiarał się o przedłu­
żenie przejażdżki!

Jeśli się ociągał —  to znak, że wyczuł w niej wiek, 
lata, które studziły jego poryw, przed którym na pew­
no nie broniłby się ani chwili, gdyby miał przy sobie 
młodą, piękną dziewczynę, jak Lila naprzykład!...

M yśl o córce wprowadziła jeszcze większy chaos 
w główce pani Meli. Kochała ja bez wątpienia, prag­
nę ła  dla nie j  szczęścia, choćby z tym Przyboszem (nie 
znosiła tego nazwiska’ ) ,  ale w tej właśnie chwili po­
czuła jakby zazdrość, czy niechęć do Liii. Zazdrość 
o jej młodość, o jej nieprzymuszony wdzięk osiemna- 
stolatki, której wszystko wolno, bo tłumaczy ją wiek!..

Pani Mela zatopiła swe wypielęgnowane paluszki 
we włosy, rujnując cierpliwą sztukę fryzjera.

Przed jej oczy wyobraźnia nieodparcie nasuwała 
obraz Noderskiego. W  uszach ciągle dźwięczały jego 
słowa, wypowiadane głębokim, a pieszczotliwym to­
nem. Czuła jeszcze dotknięcie jego rąk, kiedy obej­
mował ją delikatnie, a jednak mocno 1 pewnie w tart- 
cu, w którym zachowała się, „jak zakochana" dla ucie­
chy tej jędzy i plotkary Zubetskiej!

—  Byleby mnie trzymał jak najdłużej w tych ra­
mionach, niech sobie plotkuje, ile chce! —  pomyślała 
z irytacją. Zaraz jednak przypomniał s*ę jej mąż.

Czyż kiedyś nie zagroził jej rozwodem, jeśli nie 
zerwie „skandalicznej" znajomości, kiedy odważyła sfę 
na lekki flirt przed paru laty? Zerwała, naturalnie 
zerv'ała!„. Nie miała o kogo w alczyć! Miała w szyst­
ko staw iać na jedną kaitę dla romansiku, do którego 
nie przywiązywała sam a żadnej w agi, godząc się nart 
raczej z nudów, niż z obudzonego uczucia? Ale te­
raz?... Czuła, że gotow a jest na w szystko! Na porzu­
cenie męża, rodziny!...

Rozsądek walczył w niej z rozbudzoną, nieznającą 
kompromisu namiętnością.

Czuła w sobie traw iący ją ogiert i dziwiła się, że 
powstał tak nagle 1 ogarnął ją tak głęboko.

Na myśl o rodzinie, którą w  jej oczach reprezen­
tował przedewszystkiem mąż —  wstrząsnęła się. Jak­
że nie miała się w zdrygnąć, zestaw iając w swych my­
ślach Noderskiego z astmatycznym grubasem, łysym  
jak kolano, który przypominał sobie niezwykle rzadko, 
że jest mężem pragnącej jeszcze życł? kobiety 1 czynił 
to w sposób w ręcz nieznośny, doprow adzający panią 
Melę do tłumionej z całych sił w ściekłości!...

Zdawała sobie sprawę, że zburzenie rodziny, by­
łoby strasznym skandalem. Pan Kunic-! ''tnocki do­
stałby chyba apopleksji nie tyle z zazdrości, ile z oba­
wy przed plotkami, których bał się panicznie, wm a­
w iając wszystkim, że pod jego dachem kwitnie har- 
monja patrjarchalna, wzajemna miłość i pełnia cnotyb.

—  Łatw o mu być cnotliwym niedoidzie, grzybo­
wi staremu! —  myślała pani Mela nie dobierając żad­
nych wytwornych wyrażeń dla określenia swych uczuć

Z trudem uspokoiła się nieco. W s ta ła -1 zaczęła 
się rozbierać, robiąc dokładny przegląd swych pow a­
bów kobiecych z gorącem  pragnieniem niedostrzega­
nia braków, które przynoszą lata...

Dalszy ciąg jutro.

J S L . t

W  cztery oczy
In ty m n e ro z m o w y  z C zyteln iK am i

P- Henryk S. z Paryża  
przesyła nam tęskny zew:
„Już bardzo dawno opuściłem  

Polskę, a ponieważ bardzo mi tę 
akno za nią i za Polkami, więc 
bardzo mi zależy, bym mógł na­
w iązać korespondencję z inteli­
gentną i przystojną panienką. Je  
stem z inteligentnej rodziny, 
mam lat 23 , wzrostu jeden metr 
siedemdziesiąt, brunet. Byłbym  
bardzo zadowolony, gdyby jaka  
panna raczyła do mnie napisać."

Zazwyczaj odrzucamy wszel­
kie listy tego rodzaju, nie pośred 
nicząc z zasady w koresponden­
cji rnędzy naszymi Czytelnika­
mi. Tym. razem skłonni jesteśmy 
uczynić wyjątek dla Polaka, tęs­
kniącego za krajem na obczyź­
nie. Adres pana Henryka S. 
mamy w  redakcji do dyspozycji 
naszych Czytelniczek.

P . Marek z Peleowizny
zw raca s ię  d o  n a s  o ra d ę  w 

S p r a w ie  is to tn ie  n i t z w y k ic j ,  p i ­
sząc:

„W ielce Szanowny Panie Re­
daktorze! Uprzejmie i gprąco 
p rosrr  C o naiszrzegółowszą 
praw de i oou ■ cnie, co m im  u8zvl

nić w tej okropnej tragedji, któ­
ra obecnie zabija we mnie życie. 
Piszę dlatego do Sz. Pana Redak 
tora, że tylko tak mądry i do­
świadczony człowiek, jak Pan, 
zrozumie mój okropny bół, moje 
cierpienie, moją udrękę, moją mi 
łość gorącą i bezgraniczną... Je­
stem bez nałogów... Mam lat 21. 
Do W arszaw y przyjechałem  
w 1926 roku, mając lat 13 i cho­
dziłem do 6-go  oddziału. W  szko 
le wstydziłem się wobec swych 
kolegów, że jestem nieśmiały i 
stronię od wszystkich Zato je­
den z kolegów polubił mnie bar­
dzo i wszędzie obaj chodziliśmy. 
Będąc na wycieczce w lasku wa 
werskirn, w czasie dokazywania, 
z a c z ą ł  mię całować po rę k a c h ,  
t w a r z y  i o c z a c h ,  m ó w ią c ,  że 
m nie k o c h a .  D o p ie r o  po m ie s ią ­
cu i j a  g o  p o c a ło w a łe m ,  o d w z a ­
j e m n i a j ą c  s ię  u c z u c ie m ,  k ló r c  on 
do m nie  o d cz u w a ł.  D o  lu>ńca r o ­
ku s z k o ln e g o  ż y l i śm y  w z g o d / e ,  
nie Auj/njg® s ię  n igd zie  je d e n  
b e z  d ru g ie g o .  Na p o c z ą tk u  roku 
1927 pogniewałem się z nim i za 
p o m n ia łe m  o nim do dziś.  L ec z  
c z y  to m iło ść  d a w n ie js z a ,  k tórą  
żywiłem kiedyś, obudziła się we

mnie ku drugiemu koledze?
Oto przeżywam okropne kitu  

s z e ,  bo poznałem w marcu b. r. 
chłopca miłego, ślicznego, dobre 
go, lat 15, którego pokochałem z 
całego serca, z całej siły nad ży­
cie. Mimo. że pali już papierosy 
i pije wódkę, to jak go proszę, 
żeby przestał, słucha mnie. Ach, 
jak ja go zato kocham serdecz­
nie, idealnie, nadewszystko! Gdy 
go poprosiłem do siebie, przy­
chodził kilka razy na dzień, a ja  
patrzyłem w jego niebieskie, 
przepiękne oczy i dostrzegłem w 
nich tęsknotę, zadumę i rozma­
rzenie. Dla tych oczu go kocham  
i miłuję, a gdy pocałowałem go 
kilka razy, mówił: „M aciuś, co
r o b i s z ? "  O, wówczas ogarnęło 
mię s z c z ę ś c i e  rozkoszne, nieopi­
sa n e .  B y łe m  p e w n y ,  że on mnie 
p o lu b ił ,  bo  ż e b y  miał mnie poko 
c h a ć ,  nie c z u ję  s ię  g o d n y m  i nie 
ż ą d a m  te g o ,  b y le  ty lk o  p o zw o lił  
mi k o c h a ć  s ię  i b y  ży ł  s z c z ę ś l i ­
w ie  i w  rp f .ośc i .  c z e g o  b a rd z o  
d la  n ie g o  p ra g n ę .  T y m c z a s e m  
p rzed  paru dniami p o w ia d a  mi, 
że zna d z ie w c z y n ę ,  k tó rą  g o  b a r  
d/o lubi, a on ją  też, a le  tro ch ę  
zato. że ona z nikim nie chce

rozmawiać, tylko z nim Gdy to 
usłyszałem, niedobrze mi się zro 
biło, a taki ból we mnie się 
wgryzł, że od trzech dni prawie, 
że nie jem i spać nie mogę, 
dniem i nocą myśląc tylko o 
nim. Czuję, że go kochac nigdy 
nie przestanę, bo jest mi bardzo 
posłuszny i wszędzie obaj cho­
dzimy na spacer. Jeździmy pizy 
niedzieli do Jabłonny, do św id­
ra. do Radzymina, oglądając 
miejscowości. W tedy o tej dziew 
czynie, przez którą/straciłem  rów 
nowagę ducha, rtawet nie wspo 
mni. W racając do domu, oglądał 
się za dziewczynami. Czyżby bu 
dziło się w  nim uczucie płciowe, 
którego ja  w cale nie doznaję pra 
wie i nigdy nawet flirtu nie pro­
wadziłem? Sądzę, według siebie, 

•że może i w nim pociąg oteiowy 
odezwie się późno. Ale nachodzą 
mnie zaraz myśli, że on mnie tyl 
ko szanuje, a do dziewczyn czu­
je pociąg naturalny, a może to 
dziecinne marzenie? Na myśl, że 
gdy jestem przy nim, zapomina 
o mnie —  nie sypiam i nie jem. 
prawie w cale, cic mię okrutnie, 
czując się chorym i osłaoionym, 
tracę zapał do pracy, a mam ro 
dziców na utrzymaniu.

Sz. Panie Redaktorze, czy to 
jest możliwe, aby on się przywią 
zał dom nie tak, jak ja do niego? 
A może to jest choroba, lub, co 
nie daj Boże, zboczenie? Czyż 
wypadki takie zaobserwowała 
medycy na?. A m oli kt&K «

P. P . Lekarzy zechce się mną za­
interesow ać. W ięc, jeżeli miłość 
moja idealna jest zjawiskiem nor 
malnem, to co mam czynić, aby 
on, słońce i radość życia mego, 
nie odniósł jakiej usterki moral­
nej, a ja  żebym oył w zgodzie z 
prawem Boga Najwyższego. 
Swoją dobrą radą i pouczeniem 
Kochany Redaktorze, uchronisz 
mnie od długiej choroby duszy i 
serca, bo tylko nadzieja dobrej 
rady przytrzymuje nicią pajęczą 
moje zdrowie i nerwy. J o  tez 
czekam na poradę, ale jakże o- 
krutnie cierpię, jak mnie nic nie 
bawi, nic nie cieszy, jaka tęskno 
ta na sercu mi osiadła!"

Nie nazwę Pańskiego uczucia 
chorobą ani zboczeniem, trudno 
je wszakże nazwać normalnem 
bo pociąg do osobników tejże 
płci jest bezwarunkowo sprzecz­
ny z prawami natury. Nie jest 
winą Pańską, że Pan tak, .a  nie 
inaczej czuje i dlatego najnow­
sze praw odaw stw a nie karzą 
współżycia między osobnikami 
tejże płci, natomiast lekarze m a­
ją sposoby na unicestwienie te­
go uczucia, które jest zawsze 
przyczyną wielu cierpień m oral­
nych. Drukujemy list Pański z a- 
pelem do PP . Lekarzy, aby ze­
chcieli zająć się skierowaniem 
uczuć Pańskich na w łaściwą dro 
gę, w zyw ając również Pańskich 
towarzyszy niedoli, aby nam po­
dał1 sposoby,, jak sami pozbyli 
W  togo o u f l u a w i o o  i m m i i



Czy znasz Warszawą, ;cj historją, zysie w niej dawne ł obecne?

„S U R A  PRACA i OKRUTNE
Ludzie cf pomarli jut dawno. 

Znikli w  otchłani czasów  wraz 
ze Ew- rr.. troskami i radościami, 
wraz u  sw ą mową starośw iec­
k ą  cudacznemi sirojam 5 i dziw­
nym obyczajem, tak różnym od 
dzisiejszego, te  to co wówczas 
uchodziło ih  zjawisko codzien­
ne, n*m  wydaje się często rze­
czą potworną lub nawet zmyślo­
ną.

Lecz pozostał po ludziadi o- 
wej epoki ślad trwały i niez;:śu'| 
czalny, dzieło ich rąk, pozostała 
po n'ch cała dzielnica W arsza­
wy w stanie prawie niezmienio­
nym: Stare Miasto.

DOMY
Przechadzając się po rynku i 

krętych uliczkach „Starówki", 
mamy przed oczami obraz daw­
nej Warszawy.

W ąskie a wysokie domy, rysu 
Jące się na tle nieba to kancia­
sto, to zębato, to znów wieżasto, 
nasuwają nieodparte myśli o 
swych pierwszych mieszkań­
cach.

Każda kamienica —  to torte-
ca.

Najazd nieprzyjacielski, połą­
czony z krwawą rzezią groził nie 
usta.nnie.

Brak dostatecznej ochrony po 
licyjnej, egipskie ciemności na 
nieoświetlonych ulicach, mała 
wartość życia ludzkiego i wiel­
ka wartość złota —  wszystko to 
czyniło życie niebezpiecznem. 
Każdy musiał pizemyśliwać o 
swej obronie.

W ięc  budow'ano mury kilkułok 
ciowej grubości, wejścia opatry­
wano kiatami, zaś drzwi okuwa­
no żelazem.

Piwnice w tych domach budo­
wano w dwa piętra. W  dolnej 
piwnicy przechowywali bogaci 
obywatele swe skarby. Tam  to 
w dniu ślubu córki schodził z la­
tarnią o jciec rodziny z  przysz­
łym zięciem, aby wśród uroczy­
stego milczenia otworzyć masyw 
ne kutry i odliczyć posag y, 
błyszczących dukatach.

Mieszczaństwo warszawskie 
słynęło z bogactw. Handel i rze­
miosła kwitły w ówczesnej W ar 
sza wie.

NA RYNKU
Już. od świtu wrzało życie na 

rynku i okolicznych uhcach.
Ze zgrzytem odsuwały się gru 

be zasuwy na drzwiach sklepów.
Wędrowni kupcy, W łosi,  han­

dlujący bronią, Ormianie z dywa

furty
S K I E  R O Z IE  -  D U S Z N I C Y

W W D Z O S N k
Ofi B K a LŃ Y  • WYROBU ,

APTEK M A I  WECKtEJ
Z HARKA OCHRONNA . .M "

-E

nami. Turcy sprzedający szable 
damasceńskie, siodła i uprząż 
ozdobną, Niemcy zwożący tu v. i 
na z nad Renu —  rozbijali swe 
kramy i uśmiechami, namową, 
gestami wabili do kupna.

W arsztaty  rzemieślników hu­
czały odgłosami pracy. Dzisiejsi 
rzemieślnicy nie mogą się rów­
nać z ówczesnymi majstrami.

W yroby fabryczne obniżyły 
nielylko o  nę, ale i jakość. Ceny 
były wtedy cgprawda, wysokie, 
ale zato każdy przedmiot pocho­
dzący z warsztatu warszawskie­
go majstra cechowego był praw 
dziwym arcydziełem kunsztu rze 
mieśł,niczego.

Skrobali się w głowy panowie 
la jcy  miejscy skąd tu wziąć na 
wszystko. Samo utrzymanie ka­
ta czyli oprawcy miejskiego po­
chłaniało znaczną część docho­
dów miejskich.

Za każde ścięcie głowy opraw 
ca pobierał 2 złote i 12 groszy. 
Czterech jego pomocników rów­
nież otrzymywało pewne wyna­
grodzenie,

Nietylko ścinanie głów należa 
ło do obowiązków katowskieb; 
chłosta i sadzanie do klatki skła­
dały się na jego codzienne trudy.

KARY
Przed ratuszem od strony ul. 

Sto -  Jańskiej wznosił się po­
most -  szarot, na którym dokony 
wano egzekucyj.

Życia ludzkiego nie ceniono 
wówczas zb jtn io . Wyrokami 
śmierci szafował magistrat o wie 
le hojniej niż pieniędzmi.

Wpobliżu szafotu stała klatka 
żelazna, również miejsce kary, 
chociaż mn;ej okrutnej. W sadza­
no do niej za wykroczenia admi­
nistracyjne. za małe oszustwa, 
drobne kradzieże. Wsadzano 
tam służące i służących, którzy 
własnowoln> przed terminem 0-
— BP***1 W " 1 I Ul 1 a O^OMP

puścili służbę, kłótliwe b i b ) ’, ha- 
laśliwycn pijaków, wreszcie ro­
zebrane do naga dziewki nierząd
ne, nie przestrzegające przepi­
sów".

Klatka ta była często przed­
miotem wdelkiej uciechy warsza­
wiaków. Gawiedż szydziła z wy 
stawionego na wido.k publiczny 
więźnia, obrzucał* go błotem, 
słowem, bawił* się jego kosz­
tem.

Z V CO BILI?
Karę chłosty <"6wmeż wymie­

rzano publicznie. Niemoralne u- 
czynki oywały często je j przy- 
cz3"ną. Oto lista kilku przestęp­
ców, skazanych w owych cza­
sach, na chłostę.

Fronta, żydówka, „popełniła 
grzech społeczności cielesnej z 
Herszkiem Lejzerowiezem. skut­
kiem czego powiła dziecię1" .  Ob o 
je po kijów 100.

Mężatka, żona rzemieślnika, 
dopuszcza się grzechu c jt lesne- 
go z młodym czeladnikiem ka­
walerem. Pani majstrowa bierze 
kijów 100, gach, zapewne jako 
bezżenny, tylko 50.

Żona garncarza za grzech cic 
leśny z młodym szlachcicem na 
czterech rogach rynku bierze po 
50  kijów, razem 200.

Macocha, wdowa, dupuściła 
się grzechu z pasierbem: miała z 
nim dziecię. Pasierb uciekł, mat­
kę powieszono, a dziecię posta­
nowiono „za staraniem dziadow­
skiego cechmistrza przy n a m ce  
zostawić, która mu będzie z fun­
duszu dziadowskiego przystawio 
n a ‘.

Czeladnik garncarski w po­
mieszkaniu majstra nocnym spo- 
soD em  z majstrowy Janową hez 
pozwolenia onejże grzechu do­
pełnił kijów 1Ó0, wypędzenie z 
cechu j z miasta.

PRACA
Każde rzemiosło, jak  zresztą i 

posiadało swój cech od­
rębny, Cechów tych dałoby się 
naliczyć okoto setki. Podział ce­
chów był bardzo szczegółowy. 
Istniały naprzykład osobne ce­
chy p*ękarzy białego pieczywa i 
.czarnego. Poza tern był jeszcze 
cech piernikarzy. W  rzemiośle 
skórzanem rozróżniano majstrów 
białoskórniczych od czerwono- 
skórniczyth.

Cechy dbały o sumienność 
pracy. Starsi cechowi uważali na 
to, by nikt nie podbijał ani nie 
obniżał cen, by każdy dostawał 
surowiec po równej cenie, by j e ­
den drugiemu nie odmawiał ter­
minatorów ani czeladzi.

Istniała również ochrona pra­
cujących. Kierownictwo cechu 
przestrzegało pilnie, by nie prze 
krączano czasu pracy.

Pracow ać było wolno od świ­
tania do zmierzchu. Lecz zimą 
zmierzch następował w niskich 
warsztatach o małych okien­
kach wcześnie, że często musia­
no pracować przy kagankach.

Pod tym względem jak  widzi­
my niewiele się zmieniło do dnia 
dzisiejszego.

Każdy cech miał własny skład 
broni, miał na murze obronnym, 
otaczającym miasto własną wie­
żę, której bronił w razie wojny.

To też prowadzono specjalne 
ćwiczenia we władaniu bronią 
dla towarzyszów cechowych. 
Strzelano z łuków do celu, strze 
lano do kurka czyli koguta i za 
celne strzały przyznawano za­
szczytne nagrody.

Moralności wśród członków 
przestrzegano z całą surowością, 
za byie co karano i wypędzano 
na cztery wiatry.

Zresztą kar w owych czasach 
gigdzic nie żałowano. Szczegól­
nie odznaczał się pod tym wzglę

ctećecAct 2 m aó& i
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Ś l u b  p o d  a l k o h o l e m
(S . F .)  Niezwykła skarga, zło 

żona przez p. Zygmunta D. bę­
dzie wkrótce przedmiotem roz­
prawy sądowej.

Oto p. Zygmunt oskarżył swą 
żonę i je j  braci, że go podstęp­
nie wciągnęli do małżeństwa.

Zaprosili go mianowicie na ko 
lację, upili i ułożyli spać. Rano, 
ledwo się obudził, podano mu do 
łóżka szklaneczkę wódki i kaj­
zerkę. Potem poszli z nim na spa 
cer i po drodze wstępowali dc 
każdej napotkanej knajpy.

—  Przepraszam bardzo —  
mruknął zdziwiony, —  właści-

J E S Z C Z E  K IL K A  DNI!!!
7 -  v zeleóu na ogólne zainteresowanie. Jakie w yw ołały nasze pre­

mie, postanowiliśmy również po śwnjtach przeznaczyć dl a naszej khei.
teli cały szereg wartościowych- premlj,  . mianowicie: 1 maszynę do
s:\' cia. 1 wyżymaoazkę, 1 płaszcz uamski najmodniejszy, 1 kołdrę w a­
łowa. 1 kilim 8-metr wy w najmodniejsza wzory i ! sztukę płótna bia­
łego dL ty ch P  T  Klientów, którzy zakupla ■ u nas do dnia 29 kwietnia 
w,•'en ż niżej wymienionych kompletów. V „

Nr. 1. T Y L K O  ZA TL. I0.5A.
W ysyłam y: 3 metry materia to na ubranie męskie lub na palto dam-
pełne" podwójnej szerokości 140, cm., 1 koszulę rr.iską, 1 parę kale­

s o n ó w  7. safyiiowem wykończeniem. 3 cirusteczki męskie do nosa z ład- 
n),il  koioTowtin szlakiem lub 3 chusteczki damskie batystowe. 1 parę 
sku-petek męskich cwirnowanych i 1 krawat jedwabny najmodniejszy.

Nr. 2. TY LK O  ZA Z L . 12.90.
U y s\ Ja m y :  4 metry m atenału na elegancka suknie damską, 1 chu­

stko dii/'.;i do odziania, w ładne kolorowe kraty jasne lub ciemne (roz­
m iń  12/4), 1 Durę pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 1 sweti 
r':.nW!;i w ładne kolorowe desenie, ostatni krzyk mody), 1 koszulę dam 
i:.i m.,dapolamowr strojnie haftowana we wszystkich kolorach lub 1 kom- 

Imiacie. 1 pare reforn. damskich. 1 parę pończoch jedwabnych i 3 chu- 
s.e. zknbatystow e z ładnym ażurkiem.

Wymienione komplety wysyłamy :? zrliczeniem pocztowem na U- 
Mc.wue zamówienie.1 Płaci się nrzv odbiorze towaru na poczcie. Bez ry ­

zyka. Jeżeli towa sic nie podoba, przyjmujemy z powrotem i natych- 
i: :ast zw rcam y pieniądze. Zamówienia należy adresować tylko: 
f i rm a  „ŁÓDZKO - B IE LSK A  TKANINA*', Łódź. uk Św . Ąndrzela Nr. 7/29. 

Lv aga: Dnła 6 mai a 1031 r. ogłostnjy lisie osób, które otrzymały

wie z kim mam przyjemność?
r— Zygmuś 1 —  załamała ręce 

niewiasta. —  Jak ty da ślubnej 
żony mówisz?

P. Zygmunt aż usiadł on łóż­
ku.

—  Ślubna żona?! C zyja?!
—  T w oja ,  Zygmuś 1 Na całe 

życie twujal
P. Zygmunt przetarł oczy, u - 

szczypnął się, wyjął z kieszeni 
portfel i zajrzał do paszportu.

—  Wyraźnie napisane „kawa­
ler"  —  odetchnął i  ulgą. —  P a ­
ni się chyba myli.

—  Nie mylę się. W czoraj do­
piero wzięliśmy ślub.

—  1 na pewno ze mną? Może 
to tyjko był facet do mnie podob 
ny?

—  Na pewno z tobą. Zygmuś
—  Brunet, średniego wzrostu, 

bez dwóch zębów, w granato­
wym garniturze?

3  en sam.

P. Zygmunt stwierdziwszy, że 
ułe zachodzi żadna omyłka, za­
czął sobie, przypominać, co się z 
nim działo pizez ostatnie dna 

Widział butelki, kieliszki, 
znów butelki, szklanki i całe mo- 
rze wódki. Nic innego nie mógł 
sobie przypomnieć.

Zozumiawszy, że go celowo 
spito, żeby nakłonić do ślubu, 
wniósł skargę.

Sprawa wkrótce ukaże się na 
wokandzie sądowej.

Przez dwa tygodnie p. Zyg­
munt jadł i pił na rachunek bra­
ci swej żony i ani przez chwilę 
nie był trzeźwy,

I gdy po p a n  tygodniach o- 
trzeźwiał, stwierdził, że znajdu­
je  się w swem własnem mieszka 
niu, a obok niego na dostawio- 
nem łóżku ieży jakaś- niewiasta.

Tw arż  już te gdzieś widział, 
ale nją mógł sobie przypomnieć, 
gdzie.

P r o g r a m  r a d io w y
9.C Syg.ia! czasu. 9.0? Gimnastyka 

9 ‘25 Muzyka z p ły t  9,40 Muzyka z 
płyt. 10,05 T .ansm is ja  Nabożeństwa 
z Poznania, l i  57 Sygnał cz a r t .  12.15 
Poranek muzyczny, z Filharmonii 
Warszawskiej .  "4.00 „Porady wetery 
naryjne". ,14.15 „Przegląd rynków 
produktów roinycn". J4  30 Muzyka 
popularna z płyt. 15.00 Odczyt. 1 5 ‘20 
Koncert zespołu salonowego .16.00 
Słuehowi*ko d!a dzieci. 16.30 „Kwa­
drans słynnych artystów " 1(1.45 „Po 
lowanie na głuszce". 17.00 Pogadan­
ka. 17.15 knnet rt poświęcony pieśni 
polskiej. M.On Słuchowisko p. t, „Tro 
jak ‘‘. 1s 40 Koitje.d zespołu liarm-i- 
nistó^y. 19.52 Koncert w wyk. Ork 

sytnf. P. R 21.00 „Meksykańskie ma

sto hopow." 21.15 „Na wesołej lwow­
skiej fali". 2.2.15 Wiadcmośei sporto­
we. 22.30 Muzyka taneczna z I ondy 
nu. 23.20 Muzyka taneczna z otvt.

M A RJA  KOŃSKA W  RA D JO  
W  s<ed?iele an. 22.4 o godz. 19.-50 

w wieczornym koncercie popularnym 
wystąpi znakomita mezzosopranist- 
ka, Marja Pofiska, która z towarzy­
szeniem orkiestry wykona trzy po­
pisowe a r je  operowe, a mianowicie 
z „Mignon:: — Thrfmasa, „ F a v o r i tv ‘ 

DomżettPego, oraz z „Damy Piko­
w ej"  Czajkowskiego. W  części orkie 
s*rowe.i ni inn. uwertura „Oberon" 
Vt ebera. oraz „Szkice Kaukaskie*1. 
Inpolitowa Iwanowa. Dyryguj* Józef 
Ozindński.

dein M ag#t*at,  k tó ić fo  gm ach, 
dziś już nieistniejący, wzn&słJ 
się na środKU rynku.

MAGISTRACKIE K ŁO PO TY
Nie miał łatwego zadania Ma­

gistrat z przed lat trzystu kilku- 
ćziesięriu. Ciągle trŁeua fryio 
kłopotać się o to, aby budżer j a ­
koś załatać. Dochody były nie 
wielkie, a wydatki duże.

T rzeba było naprzykład co 
dziesięć dni wypędzać włóczę­
gów z miasta i według prawa za 
opatrj'wać „dziadów" na drogę; 
trzeba było żywić więźniów. 
T izeb a  było nieustannie łożyć 
pieniądze na łapówki dla dworu 
królewskiego, to znów dla pa­
nów starostów królewskich, że­
by raczyli mieć miasto w swej 
pieczy. A i na drobne wydatki 
szło sporo grosza.

W  księdze rachunkowej skarb 
nika miejskiego czytamy między 
innemi, że na rok 1626 do nakrę­
cania zegarów na jatuszu przyję 
to specjalnego urzędnika, który 
będzie pobierał rocznie złotych 
120. (W ów czas 120 złotych rów 
nało się conajmniej dzisiejszemu 
tysiącow i), na oliwę do zegara 
wydano gr. 16, na kupuo nowe­
go topora dla kata wydano zł. 8 
i t. d. i t. d.

Ponieważ o życiu i obyczajach 
kata będziemy jeszcze szczegóło 
wo pisali, tutaj nadmienimy tyl­
ko, że czasem i kat ucierpiał, kie 
dy coś przeskrob ił.

Z rozkazu magistratu r o z g a ­
dano go wówczas na widoku pu­
blicznym i miejscy pachołkowie 
wymierzali mu niezgorszą za­
zwyczaj porcję kijów. Byw ało tc 
wielkie święto dla caiego mia­
sta.

OKRUCIEŃSTWO
Miarę okrucieństwa owych 

czasów daje opis egzekucji, do­
konanej na dwóch kobietach, po 
de i rżanych o truciciciśtwc.

„Na p lacu , zwanyrr piekiełko, 
przy ulicy Podwale —  pisze na­
oczny świadek, —  wkopano w 
ziemię słup, do którego obydwie 
(piekarkę z Krakowa i ziemian­
kę Kłiczewską) n? długicn łań­
cuszkach uwiązano, każdą na 
swoim łańcuszku, nagą, ztyłu rę 
ce związavrszv, a około nich na­
k ład czy  drew, stos  z?paIono.

Piekły się około owego ognia, 
jak pieczenie przez cztery godzf 
ny, zaczem straciły przytom­
ność, b iega jąc koło słupa, narze­
kając, szam ały  jedna drugą zę­
bami. Niesłycnana m ęka!“

P o s z u k i w a ń !  przedstaw iciele 

(akw izytorzy) na pre wincję, 
do sprzedaży rata ln e j w yżym aczek 

t p l a t e r ó w

„ D O M O S P f t Z ę p *
W  r i f s w t  B lek ftsk a  SI

CHORA WĄTROBA
zatruw a orgunTm

Zaburzeniu w  funkcjonowaniu w ? -  
u b y  i żółci powoduia zatrucie tngs 

nizmu a na tern tle s z e r e f  paJnyzpia- 
itszych chorób,

Zioła Magistra Wolskiego „Billo- 
sa“, zaw ierające rośliny egzotyczn- 
Combretum i Boido. pobudzają watAi 
bę do właściwej pracy, a stosowrtfe^ 
przy cierpieniach wątroby, karrrę^  
niach żółciowych oraz żółtaczce Ar­
ia należyte wyniki.

Ziół’  ze znak. oebr. „Billęaa*1 da, 
nabycia «* aptekach i -drożerjacł* 
(składach aptecznych).

W ytw órnia Mac<sicr E. Wolski, 
iW a rs tiiw a , Z ło ta  24 a .  L
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Ze sportu
P ro g ram  dilaiejasych  
zawodów piłkarskich

Dziś w całym o k r ę g u  odbywają l ią  
zawady p i ł k a n k i e ,  p rz e d e w iz y f tk ie m
0 m istrzostw o w p oszczególnych k la ­
s a c h .  N a pierwszy pian wybija ją  się  
zawody o m is trzostw o Ligi Polonia — 
W ista ,  k tó r e  od będą się  o godz. 16. 
na boisku Wisły. D a le j  idą m is tr z o s t ­
wa klasy A z k tó ry ch  należy wymieaić 
spotkanie  dwóch rywali dzielnicowych 
tj. Zwierzyniec.ki-Krowodrza. Sp otkanie  
to budzi duże zainteresow anie ,  gdyż 
obie te  drużyny g ra ją  b .  ambitnie
1 twardo. Również a tra k c ją  w m is tr z o ­
stwie klasy A. j e s t  spotkanie  się W a ­
welu z Makkabi. M akkabi do tych za­
wodów sp e c ja ln ie  przygotowała swą 
drużynę, aby z tych zawodów wyjść 
zw ycięsko po o s ta tn ich  niepo w od ze­
niach. W  k la s ie  B należy wspomnieć 
o ta k ic h  zawodach jak  Z. F. G .— Prąd- 
niczanka. K a b e l— Ł agiew ianka. Nad- 
wiślan— Ł obzow ianka. W  klasie  C ,  Dą 
b i e — N owowiejski,  V o la n k a — Maraton 
P ro g ra m  d zis ie jszych  sp o tkań  p r z e d ­
staw ia się n a s tę i iu ją co  '

Liga
G odz. 16 bo isk o  W isły  Polon ia  ( W a r ­

szaw a)— Wisła S ę d z ia  S c h n eid er .
K l u a  A

G od z. 10  bo isko  20 p. p. K ro w o d rz a  
— Zw ierzyn iecki .  S ę d z ia  R u tko w sk i .  G. 
10.15. bo isko P o d gó rza .  P o d g ó r z e — 
G rz eg ó rz eck i .  Sędzia  Babireck i .  G. 
10.30.  bo isko G arbarni .  G a rb a rn ia  I. b.
— C r a co v ia  I. b. S ę d z ia  Gauda. Godz. 
11.15 boisko Legji.  L e g j a — K oro n a  S ę ­
dzia D r .  Rumpler. G. 16. boisko 20 pp. 
W aw el— M akkabi Sę d z ia  H etp er .  G .  16 
bo isko  T arn ev i .  T arn ovia  — O lsza  S ę ­
dzia L ieberm an.

Klasa B.
G . 9 .0 0  bo isk o  L e g j i ,  O r l ę t a — Siła  

sędzia S to p a .  G . 9 ,15  boisko M akkabi,  
H ako ah — W ie l icz a n k a  sędzia  H uppert.  
G. 9 .15  b o isk o  S p a r ty ,  U n ia — Sp arta ,  
sęd zia  Z ap iór.  G. 11. b o isk o  O lszy , 
C zarn i—Ju t r z e n k a  sędzia  P ireżyński .  
G . 11 .30  bo isk e  M akkab i,  Nadw iślan— 
Ł obzow ianka sędzia  B och en ek .  G. 11.30 
b o isk o  Ź. F .  G .,  P rą d n ic z a n k a — Z .F .G  
sędzia W einreb. G. 15.00 bo isko  M ak­
kabi, H a g ib o r — Rakow iczanka sęd z ia  
C e a s o r .  G odz 15.30 bo isko  Fab lo k n ,  
Szczako w ian k a— F a b lo k  sęd zia  H erm an 
L e o p .  G- 15.30 b o is k e  Skawinki, B i e ­
żano wianka— Sk a w in k a  sęd z ia  H irscb . 
G. 15.30 boisko V ik to r j i ,  A z o ta n ia — 
V ik to r ja  sęd z ia  S e id n e r  J .  Godz. 16.00 
b o isk a  P o d gó rza ,  K a b e l— L e g ie  winka 
sędzia  H e itn er .

T o w a rz y sk ie
Godz. 8 .30  b o is k o  Korony. Volanka 

II.— K oro na II. Sędzia  Zdybalski.  G odz 
8 .4 5  boisko G arbarni .  Ł agiew ianka U.
-  G arb arn ia  III Sę d z ia  Zdybalski  A l .  
G od z. 14.30 boisko O lszy . O lsza  II— 
L e g ja  II S ę d z ia  Dr. C z a r n e c k i .  G. 16 
boisko B o ch e ń sk ie g o  B o c h e ń s k i  - G r z e ­
górzeck i  Sęd zia  G e rg e l .

Cegle maszynową, ręczną, 
pustą i dachówkę

pi eeDicb koDkureoGjjoycb sprzidije 
„ P Ł A S Z O W IA N K A ”
P i r o w j  I i b r y k a  c i g i e ł  i d a c h ó w e k  i p .  i  o g r .  o d p .

W PŁABZOW IE 
B in ro :  K ra k ó w , ul .  A. P o to c k ie g o  2. 

TELEF. 104-10

D E N T Y S T A

J ó z e f  B R A T T
K raków,Starowiślna 52.
Wykonuje wszelkie prace w za­
kres nowoczesnej dentystyki 
wchodzące, po cenach  bardzo 
przystępnych. Dla urzędników 
państwowych i samorządowych 
ulgi i na dogodnych warun­

kach spłaty.

F U T R O P O L
Przemyśl skórniczy i farbiarnia futer

S k a  z ogr. odp.

Kraków, ul. Rymarska 9. — Teł. 103-47

RONI KA  K R A K O W A

Pobieie poborcy m iejskiego  
na Rynko Głównym

O negdaj podczas targu na 
Rynku głównym w Krakowie a- 
resztowany został 18-letni A n­
toni Kawalski, zam. przy ul 
Król. Jadwigi 21, za pobicie 
(unkcjonarjusza miejskiego, p o­
bierającego opłaty, oraz za usi­
łowanie odebrania zakwestiono­
wanego towaru, który Kawalski 
nielegalnie sprzedawał._______

Z teatro  im. Jol. Słow ackiego
Dzisiaj w niedzielę popołud­

niu „Judasz z Kariothu", wieez. 
sztuka Gordina „Mirla Efros“ .

Franciszek Horak skazany na więzienie
Jak  już donosiliśmy, przed 

dwoma tygodniami rozpoczął się 
przed krakowskim Sądem kar­
nym sensacyjny proces przeciw 
niejakiemu Franciszkowi Hora* 
kowi, b. kierownikowi restauracji 
t. zw. „H aw ełka" w Rynku gł., 
oskarżonemu o popełnienie licz­
nych kradzieży na szkodę swego 
służbodawcy p. Lubelskiego. 
Równocześnie na lawie oskar­
żonych zasiadła żona osk. Ho- 
raka, Helena z domu Szpyr- 
kówna, której akt oskarżenia 
zarzuca przyjmowanie rzeczy, 
pochodzących z kradzieży i 
współudział w ukrywaniu.

W dniu wczorajszym toczył, 
się dalszy ciąg tego procesu, 
przerwanego przed kilkoma 
dniami, celem powołania dodat­
kowych świadków. W  uzupełnie­

niu poprzedniego sprawozdania 
z rozprawy dodać należy, że 
akt oskarżenia wskazuje na to, 
iż oskarżony Horak, człowiek 
bogaty, jest przytem typowym 
przestępcą z nawyknienia, który 
nie pomija żadnej okazji do 
kradzieży. Dlatego też wzglę­
dem niego nie można kierować 
się najmniejszem nawet uczuciem 
litości nietylko dlatego, że do­
puszczał się kradzieży, ale prze* 
dewszystkiem za rzucenie po­
dejrzeń na ludzi niewinnych, 
co  pozbawiło ich chleba.

Złodziejskie sprawki osk. Ho* 
raka zostały dosadnie napięt­
nowane na sali rozpraw. Koro­
wód świadków wykazał w ze­
znaniach, że osk. Horak, oprócz 
platerów i bielizny stołowej, 
wart. około 20 tysięcy zł. kradł

też papierosy i różne trunki 
W ielce wreszcie charakterysty­
cznym momentem jest fakt, że 
po wyjeździe Horaka do K a to ­
wic, wszelkie kradzieże ustały.

Wczoraj wieczorem zapadł wy­
rok na Franciszka Horaka.

Franciszek Horak skazany zo­
stał na 4 lata więzienia oraz na 
grzywnę 5000 zł. z zamianą na 
100 dni aiesztu i pozbawienia 
praw obywatelskich przez lat 5, 
a żona jego na 8 mies. więzienia.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Zalipski, oskarżał prok. dr Mra- 
zek, osk. Horaka bronił adw dr. 
J. Woźniakowski, a osk. Hora- 
kową adw. dr. Link z Katowic. 
Poszkodowanego p. Lubelskiego 
zastępował adw. dr. Adler z Kra­
kowa.

Skazanie wyrodnej matki w Krakowie
Jeszcze  we wrześniu ub. roku

Erzed Sądam karnym w Kra- 
owie toczyła się rozprawa 

przeciw Eleonorze Stragarównię, 
oskarżonej o to, że w dniu 13. 
stycznia 1933 r. porzuciła swe 
nieślubne dziecko, liczące kilka­
naście dni życia, w bramie domu 
przy ul. Kadziwiłłowskiej i to 
podczas bardzo ostrego mrozu.

Na wniosek obrony, rozprawę

wówczas odroczono, celem zba­
dania stanu umysłowego oskar­
żonej.

O negdaj odbyło się dokoń­
czenie te j rozprawy, przyczem 
przedstawiono wyniki badań 
biegłych lekarzy, którzy orzekli 
że chociaż oskarżona cierpi na 
t. zw. „twardziel rozsiany", to 
jednak jes t  odpowiedzialną za 
swe czyny w mniejszym tylko

stopniu.
Na zasadzie tych okoliczności 

łagodzących, skazano osk. (Otrą* 
garównę na 3 miesiące więzienia, 
zawieszając wykonanie kary na 
dwa lata.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Zalipski, oskarżał prok. dr. J a ­
rosiński, oskarżoną bronił adw. 
dr W L Zakulski.

Nieludzki keluer zniewolił służące, zarażając i9 eberme weneryczne
Niejaka Julja Hajdukówna, 

służąca, utraciwszy posadę w 
Krakowie, wracała pociągiem w 
nocy na 2 marca 1933 r. do 
domu rodziców w Tarnowie. 
Podczas jazdy nawiązał z nią 
rozmowę 25-1 et ni kelner, nieja­
ki Tadeusz N., który zapropo­
nował je j służbę u siebie. Dziew­
czyna uległa namowom i obiet­
nicom ze strony owego osobnika 
poczem oboje wysiedli na stacji 
w Płaszowie.

Hajdakówna, nie przeczuwa­
jąc nic złego, udała się z towa­

rzyszem w stronę Woli Ducha- 
ckiej. W  drodze dostąpiło do 
nich dwóch mężczyzn, a miano­
wicie : 21-letni Adam FI. i 24- 
letni Juljan Kasprzak, krawiec 
z zawodu, poczem wszyscy uda­
li aię do mieszkania kelnera w 
Woli Duchackiej.

Gdy całe towarzystwo znala­
zło się w mieszkaniu, wówczas 
zwyrodniały kelner rzucił się na 
dziewczynę i zmusił ją do ule­
głości, pomimo oporu z je j stro­
ny. Osłabiona szamotaniem, 
Hajdakówna zemdlała i była już 
powolną żądaniom zwyrodnialca

poczem zarówno Flacht, jak i 
Kasprzak wykorzystali słabość 
dziewczyny i również dopuścili 
się zniewolenia, zarażając bied­
ną dziewczynę straszną choro­
bą weneryczną, albowiem w o- 
wym czasie wszyscy trzej byli 
chorzy.

Zwyrodnialcy zostali pociąg­
nięci do odpowiedzialności i 
wczoraj stanęli przed Sądem 
karnym w Krakowie. Ponieważ 
jednak poszkodowana nie przy­
była do Krakowa, przeto roz­
prawę odroczono.

P O L S K A  F A B R Y K A  F A R B  . L A K I E R Ó W  

E d w a r d  L u t z  i S-ka z ogr. p o r '  
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N a jb a rd z ie j  now ocześnie  urządzona fa b ry k a  farb i lak ierów  w Polace ,  
w yrabia waaelkie  farby i lak iery  dla ce lów  przem ysłow ych i prywatnych 
w a z c i e g ó l n o ś c i ; farby rd z o ch ro n n e  b e a a e m e r o w s k ie  — lakiery  k o p a ­
lowe —  la k iery  apiry taaow e —  lak iery  n i tro ce l ln loaow e m ark i  „ C e l l n t z "  
la k iery  e m a l jo w e  „ P e f ‘\ „L u tz“ I „ L u c i t“ — w azelkie  m a te r ja ły  do l a ­
kierowania wagonów, kole jow ych, tram w ajow ych, aam och od ów , farby 
i lak iery  dla celów  wojakowych i apecjalnycb- —  ̂ S iku rit ,  ś r o d e k  uazezel-  
a ia ją c y  do be tonu — M ikroaol p rap ara t  do walki z grzybem  domowym — 

N an to n  i C lo r in a o le  de celów ch ło dn ictw e.

Bandycki napad syna
n a w łasn ego ojca.

Krakowski Urząd śledczy do­
nosi nam: W dn. 10 bm. o pół­
nocy kilku zamaskowanych ban­
dytów, uzbrojonych w widły i 
motyki, wtargnęło do mieszka­
nia Jana Rajdy w Roczynach w 
pow. wadowickim. Po sterory- 
zowaniu domowników, bandyci 
zrabowali 700 zł. i zbiegli.

P o  kilku dniach śledztwa 
aresztowano jako silnie podej­
rzanych o dokonanie tego  na- 
padu: 24-letniego Józefa Mikułę

notorycznego i karanego już 
nieraz złodzieja, oraz syna ob­
rabowanego, 22-letniego Win­
centego Rajdę. Okazało się bo­
wiem, żesyn od dłuższego czasu 
żył w niezgodzie z ojcem, al­
bowiem ten nie chciał mu dać 
pieniędzy na zawarcie związku 
małżeńskiego. Nie mogąc zatem 
wyłudzić od o jca pieniędzy, 
uplanował wspólnie z Mikułą 
napad rabunkowy na własnego 
ojca.

Obydwóch bandytów odsta- 
wiono do więz. w Andrychowie.

„Mascotte”
Kraków, ul. Karmelicka L. 54
K ro je  według najnowszych faionów 
zagran icznych  nie sp laazcza jące  liaji . 
E le g a n c k ie  i wygodne g o r se ty  i n a ­
p ie r ś n ik i  wykonuje  punktualnie, tanio 

i pod każdym wzglądem solidnie.  
P ie r s s o rz ą d n y  S a lo n  G oraociarak i .

Świętokradcy [w kościele.

D o kościoła parafjalnego w 
Jordanowie, w pow. myślenic­
kim, włamało się ubiegłej nocy 
dwóch nieznanych^, opryszków, 
którzy dopuścili się święto­
kradztwa: Łupem złoczyńców 
padły wota o łtarzow e: 2 obrącz­
ki złote, 20 sztuk różnych pier­
ścionków i zegarków, oraz łań­
cuszki złote i krzyżyki, łącznej 
wartości około 3.000 zł. S tw ier­
dzono, że świętokradzcy ukryli 
się w kościele przed zamknię­
ciem, a po dokonaniu zuchwa­
łego przestępstwa, zbiegli przez 
okno.

Repertuar teatrów  krakowskich 
T e a tr  Im. J. Slow eclrfero

N iedziela  pop.:  „Judasz  z K a r io th u "  
7.30 w iecz..  „M irla  E f r o s “ .

T eatr Żydow ski ( B o c h e ń s k a  7) 
G ościu ne wystąpy B. W itlera .  

N ied z ie la  4 popoludn. i 8 .45  wiecz.i  
„ G a l icy jsk ie  w e se la "

T e a tr  B a g a te la
Niedziela 4 .30  popołudn. i 8 .4 5  wiecz. 
Wjratąpy A d o lfa  Dymszy.

Ci grajn» Inach knMith?
A dria :  „ P a t  i P a ta ch o n  na żeń sk ie j

p en s j i1
A p e l l o : Z pamiątoików legjonisty 
A t la n t ic :  „U rw is z H iazp an ji"  i „ K ról

cyganó w ' 
B a g a te la :  „Bohate>owie p iek ła"
D em  Ż o łn ie rz a :  N arzeczony z Dancingu 
Muzeu j >: „Jasnow łosy  sen“
P r o m l e ś :  „ T srz a n ,  cs łow iek  m a łp a "  
S to n k o :  „K ap itan  C z e n g "
S z tu ka :  Żółty  d e te k ty w "
S w i t :  „W  8 0  minut aaoko ło  św iata '1
W and a:  „ K o c h a — lu b i— szanuje"

R A D I O
muzyczny. 14.30 Gram ofon. 

15 .20  K o n c e r t .  16.00 Słu cho w iako  dla 
dzieci .  16 .30 G ram ofon , 16 .45  K w a ­
d rans l i t e r a c k i .  17.15 K on cert .  18.00 
S łuchowisko z W arszawy. 18.40 K on cert  
19.03 R o z m a ito ś c i .  19.15 O d c z y t .  19.30 
R ad jo ty g o d n ik  dla młodzieży. 19 .52  
K o n c e r t .  2 0 .50  D ziennik  wieczorny. 
2 1 uu 1 'e l je to a .  2 1 .15  Na w eaołej fali 
lw ow skia j ,  22 .15  W iadom. sportow e.

Nocny i dzienny dyinr nptek:
A p te k a  pod Złotą G łow ą R y n e k  13, 

pod T rzem a K o ro n a m i R e to r y k a  1, 
C z te rn a s ta  Lubicz 7, S t ra d o m  6, im. 
K ról .  Jadw ig i  K a rm e lic k a  9.

P o d g ó rz e  pod H y g e ą K a lw a ry js k a  27.

Dzienny dyinr apteki
A p te k a  pod B ia łym  O rłem  R ynek 

A — B 45, Ł o b zo w sk a  6, pod Ś w . K in ­
g ą  G rz e g ó r z e ck a  9 ,  pod Złotym Lwem 
D łu ga 4, pod Murzynem K ra k o w sk a  19. 

P o d g ó rz e  pod O rłem  P lą c  Z go dy  18.

Straszny wypadek
w domu „Feniksa"

W czoraj o godz. 6-tej wiecz. 
wezwano Pogotowie Ratunkowe 
do gmachu „Fenik sa"  na Rynku 
Kleparskim, gdzie nieszczęśli­
wemu^ wypadkowi uległ 15-letni 
chłopiec Kazimierz Harymek, 
który siedział na żelaznej belce 
i czyścił windę, zapominając 
jednak ją  wyłączyć. Nie wiedząc 
o tem, ktoś uruchomił windę, 
skutkiem czego chłopiec spadł 
na kamienną posadzkę, doznając 
załamania czaszki. W  ciężkim 
stanie przewieziono go na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Sam obójstw o ebsnk rn tow a- 
n ego fabrykasta przy ulicy  

Basztow ej.
W hotelu „Polonia" przy 

ulicy Basztowej 15, fdokon ano 
wczoraj strasznego odkrycia. 
Mianowicie znaleziono, leżącego 
bez przytomności, 23-letniego 
Leona Jeschonka, właściciela 
fabryki przetworów chemicz­
nych w Gdyni.

Przybyły lekarz stwierdził zgon 
skutkiem zażycia nieznanej bli­
żej trucizny. Z pozostawionego 
przez denatu listu, wynika, że 
fabrykant popełń ił samobójstwo, 
wpadłszy w rozstrój nerwowy 
na tle fatalnych stosunków fi- 
nansowych, które spowodowały 
bankructwo przedsiębiorstwa.

Wizji iitiiii i  Prziwozit
fcW czo ra j,  jako w 9-ym dniu 
rozprawy przeciw osk. O le jn i­
czakowi odbyła się wizja na 
miejscu morderstwa w Przewo­
zie, dokąd udał się trybunał 
wraz z przysięgłymi oraz oskar­
żony, prowadzony w kajdanach 
pod silną eskortą policyjną.

W toku wizji lokalnej zapo­
znano się z ostatnią drogą, jaką 
przebył śp. Lechowicz w towa­
rzystwie swego zabójcy, przy­
czem przesłuchano kilku dziew- 
cząs wiejskich, które widziały 
obydwóch młodzieńców w kry­
tycznym dniu.

W izję lokalną zakończono w 
godzinach popołudniowych. Dal- 
ązy ciąg procesu odbędzie się 
w poniedziałek w Krakowie.

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E N i  w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół atrony 500  zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. 
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